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H i f  i M r i n j  i s  uaszy.

W isi wiec r o M c i j w  sprawie sir®a i t f f l e n i v .
W piętek, do. 21 o godz. 5 po poi, w pod

wórza O. K. R. P. P. S., Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się wielki wiec robotniczy w sprawie 
strajku w fabrykach metalowych.

Przemawiać będą tow. tow. Dąbrowski, 
pos. Gardecki, Preis, Podniesióski i ławnik 
Szczypiorski.

Towarzysze stawcie się licznie.
***Vu

Z powodu sprawy
bojowców komunistycznych

W  ostatnich czasach Komunistyczna 
P a rtja  Polski w stąpiła na drogę akcji tero- 
rywtyczmej. Jeist to tylko najnędzniejszy 
wykręt, jeśli komuniści „oficjalnie" tem u 
przeczą i z cyniczną obłudą zapew niają, że 
to poszczególni „bohaterowie" na w łasną 
rękę 1 w brew taktyce p a rtji popełniają czy
ny terorystyczne. Takie wypieranie się jest 
w prost ohydne: bojowcy komunistyczni sa
mi zeznają, że popełniali zamachy z pole
cenia ,.partji" . A  tu  p a r tja  kłamliwie od
gradza się od ich postępow ania i zapewnia, 
że ona uznaje 'tylko ak c ję  m asową i nie u- 
znaje tereru! Co za w strę tna m etoda!

Zresztą komuniści stosują tę  m etodę 
wyłgiwania się nietylkp u nas, ale w szę
dzie, gdzie p rak tyku ją te ro r i zamachy, a 
jednocześnie uw ażają za rzecz dogodniej
szą  nie przyznaw ać się do tego. T ak  by
ło w Bułgarji. T ak było i gdzieindziej.

Czem się tłóm aczą te nędzne w ykręty? 
Komuniści pragną uchodzić za stronnictwo 

akcji masowej, za zadanie 
wanie t. zw.

rewolucyjnej
swoje uw ażają przygotow y 
dyktatury  p ro letarjatu . W ^ c  nie chcą 
przyznać się do tego, że ich działalność s a- 
ła się zupełnie sprzeczna z ich zasadami: 
komuniści żadnej masowej akcji rew olucyj
nej nie prowadzą, natom iast rzucili się o 
czynów' 'terorystycznych, skierowanych Prz®‘ 
ciwko osebom. do akcji grup bojowych. 
A le do tej zmiany taktyki komuniści ,'Oti- 
cjalnie" przyznać się nie chcą. ̂  •

Nikogo jednak nie oszukają swemi wy
krętam i. Obecna terorystyczna działalność 
komunistów polskich jest skutkiem tego, 
że — na rozkaz Moskwy —  zmienili swoje 
kierownictwo i poszli „na lewo . Moskwa 
była niezadowolona ze zbyt „um iarkowa
nej" działalności kom unistów polskich, z 
tego, że olbrzymie środki, na  działalność 
tę łożone, nie przynoszą procentów, k tóre- 
by Moskwę sowiecką uradow ać mogły. N a
rzucono tedy komunistom polskim nowych 
kierowników, już całkiem w  guście Moskwy 
i zażądano akcji rewolucyjnej. Cóż jednak 
komuniści mieli robić! W pływ y ich w ma
sach nietylko nie rosły, ale przeciwnie, m a
lały i kurczyły się w sposób w prost gwał
towny. Żadnej więc „rew olucyjnej" akcji 
masowej komuniści prowadzić nie mogą— 
chyba taką, jak  w obecnym stra jku  m eta
lowców, w którym  sprzym ierzyli się p rze
ciwko Związkowi klasowemu — z równie, 
jak oni, ,,rewolucyjnym "1 chadekam i i NPR- 
owcami! Otóż ten brak akcji masowej ko
muniści, powolni taktyce moskiewskiej, 
pragną zastąpić jaskraw ym i czynami akcji 
terory  stycznej.

Ten zw rot terorystyczny komunistów 
jest nowym dowodem ich rozkładu ideowe
go. W  „Robotniku" już podniesiono, jak 
namiętnie, gwałtownie i bezwzględnie S. D. 
Królestw a polskiego, z k tórej narodzili się 
komuniści polscy, zw alczała za caratu 
wszelką akcję terorysłyczną i bojową. Za 
caratu wc-hec najdzikszego despotyzm u i 

a jazd u, b. D. z furja  poorostu miotała się 
na akcję bojową. W tedy, kiedy "ta  walka 
była najzupełniej usprawiedliw iona kiedy 
akcja bojowa odbywała się na tle  w ielkie
go ruchu rewolucyjnego, w gorączkowej a t
mosferze boju z caratem  — w tedy Róża 
Luksemburg ośmieliła się nazwać bojowców 
PPS. „paniczvkamL rzucaiacvm i bomby"...

K iedy szło  o walkę z caratem', dzisiejsi ko 
muniści' polscy „rozsądnie" unikali używ a
nia gwałtownych środków i potępiali sto
sowanie ich przez PPS . A  dziś uciekają 
się d o  nich w Republice dem okratycznej i 
to na dobitkę w tedy, gdy  ta ich akcja nic 
Wspólnego nie ma z jakąkolwiek Rewolu
c j ą  — a jest tylko dowodem bankructw a 
komunizmu, jako ruchu masowego.

Bojowiec kom unistyczny H ibner w swo- 
jem  ostatnilem słowie przed sądem mówił
0  swej przeszłości rew olucyjnej. Mówił, 
jak to  —  m ając 12 la t — okazywał usługi 
bojówce PPS . Lecz już w 1907 r. „zrozu
m iał". że nie należy walczyć o P o ls k ę ,  o 
republikę polską... Jak a  okropna tragedja 
Wykolejenia myśli politycznej, zwyrodnienia 
uczucia pcd wpływem tych, k tó rzy  i wtedy,
1 dziś Polskę skazywali i skazują na służ
bę u Rosji! H ibner „zrozum iał", że nie n a 
leży prowadzić akcji bojowej przeciwko 
R osji carskiej, bo ta  w alka odbywa się  w 
imię wolności Polski. A le za to uznaje  te 
ro r — w Republice polskiej

" t i  ,r gmĄ ̂ n r ~ ^ i ir **fn

W  Republice tej panu je  burżuazja. 
W  Republice tej panoszy się zło w szelkie
go rodzaju. Ciężkie nad w yraz jest położe
nie klasy p racującej. F a ta lna  i złowroga 
jest gospodarka k las posiadających. A le 
k lasa robotnicza ma szerokie możliwości 
walki o lepsze jutro. K lasa robotnicza jest 
potężnym  czynnikiem  politycznym, który 
w m iarę w zrostu swojej świadomości, swo
jej l i t y  organizacyjnej coraz większy wpływ 
wywiera. K lasa robotnicza, w raz z ludnoś
cią pracującą wsi, może na drodze legalnej 
zdobyć w ładzę w tym  kraju , jeżeli będzie 
wytrwale, świadoma dróg i celów, o to  w al
czyła. Jakim ż więc obłędem  jest zastępo
wanie tej walki dyrygew anem i z Moskwy 

putischiami" (sztucznie wywoływanemi roz
ru c h a m i) ,  zamachami i t. p.!

Bojowcy kom unistyczni oświadczyli, 
żc chcieli zemścić się za prowokację. S p ra
wę prowokacji podnosiliśmy już w ielokrot
nie. Z całym  naciskiem wykazywaliśm y i 
przepowiadaliśm y, jaiką gangrenę niesie sy
stem prowokacyjny. W skazywaliśmy, że 
prowokacja i komunizm w zajem nie z siebie 
żyją. A le zamachy nie wykorzenią prow o
kacji. W alkę z prow okacją można i nale
ży prowadzić jako część walki o uzdrow ie
nie naszych ptosunków politycznych, o kon
trolę publiczną, o  odpowiedzialność u rzęd 
ników, o reform ę adm inistracji. T aką w ła
śnie walkę toczy PPS.

Natom iast komunizm i tu, jak  w szę
dzie, przyczynia się tylko do mustecznienia 
naszego ustro ju  politycznego. Jego  taktyka, 
nic nie m ająca wspólnego z interesam i ru 
chu robotniczego, taktyka szalona i bez
myślna!, zawsze tylko zło rodzi.

?reces tcroryslów komunistycznych.
II  DZIEŃ RO ZPRA W .

Sśkasani na śm ierć.
W czoraj rozprawy Sądu Doraźnego 

nad trzem a terorystam i komunistycznemi 
rozpoczęły się po godz. 10 rano- Publiczno
ści wiele. W  gm achu sądu roi się od poli
cjantów , k tórzy  p rzeprow adzają szczegół 
lew ą kontrolę przepustek i dowodów osobi
stych.

MOWA ADW. PASCHALSKIEGO.
Pierwszy przem awia obrońca Hibnera 

adw. Paschalski, k tóry  ze zwykłą sobie 
sw adą oratorską wygłasza przeszło godzin
ne doskonałe pod względem ferm y przem ó
wienie.

Na wstępie adw. Paschalski wyraża 
swój głęboki żal z powodu wypadków z dn. 
17 lipca. Stoi on po innej stronie barykady, 
niż oskarżeni, których breni. A le właśnie, 
stojąc na stanowisku obrony obecnego u- 
stro ju  —  jestem  zainteresow any —  mówi 
adw okat —  by wyrok był sprawiedliwy.

W ypadki z 17 lipca nie przyniosły ko 
munistom dodatnich rezultatów , przeciwnie 
wywołały odruch oburzenia opinji, dając 
partji kom unistycznej w  rezultacie złe wy
niki polityczne.

Hibner słusznie powiedział, że ta w al
ka była bezcelowa, nie była ona zresztą ich 
zamiarem była rzeczą przypadku. O skarże
ni chcieli zabić Cechnowskiego i jego śledzi
li. Traf zdarzył, że wzbudzili podejrzenie 
ajentów  policji krym inalnej których brali 
za politycznych. A jenci chcieli ich zaaresz
tować. W  obronie więc p rzed  aresztow a
niem, pod wpływem zdenerwowania Hibner 
wystrzelił. Dalsze w ypadki były konsekwen
cją sam oobrr-y.

Mówca dowodzi dalej, iż oskarżeni 
działali z przesłanek  ideowych, m ając za
m iar zabić Cechnowskiego. Obszernie oma
wia szkodliwość n^etod prowokacji, dowo
dząc. że zabijanie zdraiców  w or.gani żęciach

[ tajnych jest rzeczą norm alną i k tórej się u- 
sunąć nie da.

I Przechodząc do opisu wypadków w dn. 
17 lipca, mówca powiada, że Hibner działał 
pod wpływem podniecenia nerwowego, że 
nie chciał zabijać, lecz jedynie bronić się, 
że przew ażnie strze la ł w dół, albo w górę. 
że Leśińskiego mógł zabić, s trze la jąc mu w 
głowę, a tego nie uczynił, że wobec tego w 
stosunku do niego winny być zastosowane 
okoliczności łagodzące.

Dalej mówca twierdzi, że policjanta 
W itm ana nie zabili oskarżeni, że pad ł on od 
kuli, k tó ra  wyszła nie z rewolwerów spraw 
ców zajść.

'Na zasadzie wywodów prawnych mó
wca domaga się, by sprawa skierow ana zo
stała  do sądu zwykłego, a jeśli sąd tego żą
dania nie uwzględni, by nie stosował w yro
ku śmierci, k tóry  zresztą zaszkodziłby P ań 
stwu, robiąc z oskarżonych „bohaterów" i 
okryw ając komunizm aureolą m ęczeństwa. 
Sąd polski winien być bezstronny —  nie 
jest on trybunałem  rewolucyjnym, ani dy
szącą żądzą zemsty czrezw yczajką, dlatego 
mecenas Paschalski ufa, że wyrok zapadnie 
bezstronny.

MOWA ADW, RUDZIŃSKIEGO.

A dw . Rudziński, obrońca Kniewskiego, 
na w stępie mówi o swej trudnej roli obroń
cy w  tej sprawie. N ależy on bowiem do 
wrogów komunizmu i był więźniem Czre- 
zwyczajki. W  sumieniu jednak swym, jako 
adw okat wyczuł nakaz obrony Kniewskiego, 
którem u grozi śmierć. Podnosząc ideowe 
pobudki, 'jakie kierow ały oskarżonemi, mó
wca poświęca część swego przemówienia 
zwalczaniu prowokacji, z k tórą chęć walki 
u oskarżonych była przyczyną tragedji.

Jeśli chodzi o Kniewskiego, to  ten w 
całą  tę sorawe wciągnięty został przez przy-

I mm mmi:
Z POWODU SPRAWY BOJOWCÓW KOMU

NISTYCZNYCH.
TRZY WYROKI ŚMIERCI.
STRAJK METALOWCÓW. DZIŚ DALSZE 

ROKOWANIA. ODEZWA I UCHWA
ŁA O. K. R. P. P. S.

KOMPRGMITACJA ROSJI SOWIECKIEJ W 
MOŁDAWJI.

SOCJALIZM A WŁOŚCIANSTWO.
175,379 BEZROBOTNYCH!
CURIOSA.
WIERSZ ZOFJI WOJNAROWSKIEJ.

Paweł Wójcikowski. LISTY Z PODRÓ
ŻY.

W ODCINKU: MARJAN ABRAMOWICZ.
K. Pietkiewicz.

padek. Rutkowski naznaczył mu spotkanie, 
p o d c z a s  k tó re g o  z a p r o p o n o w a ł  mu u d z i a ł  w 
zamachu na Cechnowskiego. Kniewski swej 
zgody jeszcze nie wyraził, a potem  nastąp i
ły  już znane wypadki: podeszli ajenci, H ib
ner strzelił, wszystko co nastąpiło  było już 
tylko konsekwencją, tragicznym, nie plano
wanym  wypadkiem. Kniewski nie chciał 
strzelać do ludzi, strze la ł w górę. Nie 
stwierdzono, że to on kogoś ranił. Pierwszy, 
już na ulicy Widók- w kilka m inut p o  roz
poczęciu strzelaniny, zostaje ranny.

Spraw a ta nie nadaje  się do sądu do
raźnego, w inna być sądzona w trybie zwy
kłym . W  razie jednak jej osądzenia nie mo
że być ze względu na okoliczności łagodzą
ce zastosowana kara  śmierci.

MOWA ADW. DURACZA.

A dw . Duracz. Mówi o istocie sądów 
doraźnych, które, jak  również i kara  śm ier
ci winny być skasowane. M iędzy innemi po
w ołuje się w tej sprawie na in terpelację P. 
P. S. w Sejmie. Również, om aw iając szko
dliwość metod prow okacyjnych cytuje opi- 
nje „Robotnika".

Dalej obrońca omawia przebieg w yda
rzeń krwawego piątku i stw ierdzając, że 
śmierć K em pnera jako cywilnego nie decy
duje o tym, by spraw a była rozpatryw ana 
w trybie doraźnym. Dowodzi, że policjant 
W itinan nie mógł być zabity przez oskarżo
nych, a to z tego powodu, że rany  na jego 
ciele były m niejsze niż kaliber rewolwerów 
sprawców strzelaniny. Co do rannych poli
cjantów  —  to nie można wiedzieć, k tóry  
został raniony przez oskarżonych, gdyż 
strzelali także policjanci oraz były  strzały  
z tłumu. O skarżeni starali się unikać rozle
wu krwi, strzelali przeważnie w górę na 
postrach, a tylko w ostateczności, w obro
nie przed schwytaniem, strzelali prosto.

S ądy  najeźdźców były surowe i bez
względne, ale gdy skazano na śmierć Okrze- 
ję,°to  sąd rosyjski sam zgłosił do  generał- 
gubernatora wniosek ułaskawienia, — czyż 
wy, Panowie sędziowie, nie mielibyście tych
względów?

REPLIKA PROKURATORA.

W  replice swej Prokurator dowodzi, 
ze spraw a prow okacji i Cechnowskiego z 
przedm iotem  rozpraw  obecnego sądu d o ra
źnego me ma mc wspólnego, gdyż oskarże-
w lr°s7 a,mU,ż t w K0 strzelan in9 na ulicach 
żonvrh Wy - A ^ 1}Iłlan poległ z ręki oskar- 

y , świadczy fakt, że ku la  w eszła przez
SZY19. â  w yszła przez żebra —  strzelano 
więc z góry, z dorożki. Zdarza się, że skóra 
po zranieniu zasklepia się nieco, czem tłu 
maczy się nieco m niejszy otwór w ciele W., 
niż kaliber kuli. W  końcu nrokurator pod-
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nosi różnicę, jaka jest m iędzy 0 'krzeją, k tó 
ry  walczył z najazdem  o Niepodległość, a 
oskarżonem i, k tórzy  walczą przeciw ko P o l
sce.

OSTATNIE SŁOWO HIBNERA.
Po replice adw. D uracza w  ostatnim  

'słowie, głos zabrał osk. Hibner, k tó ry  prze- 
dew szystkiem , wobec zarzu tu  prokuratora, 
jakoby opow iadał o biciu go w więzieniu— 
oświadcza, że p rasa  sowiecka podała nie
praw dziw e wiadomości o katow aniu go w 
więzieniu i że p rosił p. Sem ppłow ską by 
sprostow ała te informacje- W  więzieniu i na 
policji obchodzono śię z nim dobrze, obito 
;go jedynie w dn. 17 lipca na ul. Żelaznej 
zaraz po schwytaniu. Nie było to rycerskie 
pastw ić się nad pokonanym, ale H . nie ma
0 to pretensji, gdyż policjanci byli podnie
ceni i działali przez zemstę za poranienie 
ich kolegów.

O pow iadając o swej przeszłości, H ib
ner wspomina, że w 1905 r. jako 12-ietni 
chłopiec pom agał w  robocie bojowej PPS .
1 w alczył o N iepodległość. C ała jego rodzi
na b ra ła  czynny^ udział w bojowej robocie. 
W alczył w nadziei, że p rzyszła  Polska bę
dzie robotniczą, ale już jako 14-letni chło
piec w  r. 1907 przekonał się, że nie w arto 
walczyć o Polskę, w której rządzić będzie 
burżuazja.

I rzeczywiście, mówi Hibner, obecna 
burżuazyjna P clska jest...

Przew odniczący  p rzeryw a; Jak a  jest 
Polska, to  do spraw y nie należy. P roszę mó
wić o 17 lipca.

H ibner próbuje jeszcze dw ukrotnie mó
wić o tym, jak ą  zdaniem  jego, jest Polska, 
n a  co przew odniczący nie pozwala. W obec 
tego oskarżony omawia przebieg wypadków 
i usiłu je  dowieść, że nie chciał strzelać do 
ludzi, że chciał tylko zatrzym ać pościg i że 
był bardzo zdenerwow any.

N a śledztw ie nie robiłem  żadnych m a
chinacji, kończy oskarżony. Zeznawałem  
przed  sędzią śledczym , jak na uczciwego 
rew olucjonistę przystało, na procesie też za
chowałem się z godnością, chcę żyć, by w al
czyć o spraw ę robotniczą, ale jeśli stanę 
pod słupkiem  —  to i tam  swą godność re 
w olucjonisty zachowam.

Rutkowski i Kniewski zrzekają się os
tatniego ^ o w a ,  mówią tylko, że są niewin
ni.

Sąd udaje się na naradę.
WYROK ŚMIERCI.

Po półtoragodzinej naradzie przew o
dniczący w śród grobowej ciszy, zebranej 
publiczności ogłasza wyrok, skazujący wszy
stkich trzech oskarżonych na śmierć przez 
ozstrzelanie.

O skarżeni wyrok przy jm ują spokojnie, 
da sali trw a czas jakiś przejm ująca cisza. 
Poczem rozlega się tłumione łkanie siostry 
iibnera , **

*

O brońcy trzech skazanych natychm iast 
po w yroku udali się autem  do Spały, by 
jrosić P rezyden ta  Rzplitej o ułaskaw ienie.

WYROK WYKONANY.
Dowiadujemy się, że Prezydent p. Woj- 

iechowski odmówił ułaskawienia. Wyrok 
został wykonany dziś rano.

H
fest/ mistyfikacją.

W c z o ra j  w  p o łu d n ie  o t r z y m a ła  „ G a z e ta  
W a r s z a w s k a "  t e le g ra m  z B er l ina ,  z a a d r e s o 
w a n y  „ R e d a k c ja  G a z e t y  W a rs z a w s k ie j  do 
p r e z y d e n t a  m in is t ró w  G ra b s k i e g o  —  W a r 
sza w a" .  T e le g r a m  te n  b rz m i  w  t łu m a c z e n iu  
z n iem ieck ieg o ;

, ,R o te  F a h n e " ,  B erlin ,  Nr. 189 i d z ien n ik i  
po lsk ie  o g ło s i ły  d w ie  d e p e s z e  do  p r e z y d e n t a  
m in is t ró w  G ra b s k ie g o  w  W a rs z a w ie ,  p o d p i 
san e  p r z e z  k o m u n i s ty c z n ą  f rak c ję  p a r l a m e n tu

n ie m ie c k ie g o  i k o m u n is ty c z n ą  f r ak c ję  se jm u  
sa sk ieg o  w  s p ra w ie  p ro c e s u  H ib n e ra  i t o w a 
rzy szó w .

T e le g r a m y  p o leg a ją  n a  m is tyf ikac j i .  A n i  
je d n a ,  an i  d ru g a  f r a k c ja  t a k ic h  d e p e s z  an i  n ie  
n ap isa ła ,  an i n ie  w y s ła ła .

Z a  r e d a k c ję  „ R o tc  F a h n e "  —  Remmcle, 
n a c z e ln y  r e d a k t o r .

Z a  f r a k c ję  k o m u n is ty c z n ą  p a r l a m e n t u  —  
Fritz Heckert, p o se ł  do  p a r la m e n tu .

Z a C e n t r a ln y  K o m ite t  k o m u n is ty c z n e j  n ie 
m ieck ie j  p a r t j i  —  Otto Geschke, p o se ł  do p a r 
lam en tu .

Z a f r a k c ję  s e jm o w ą  —  Artur Golke p o se ł  
n a  sejm.

S tra jk  m e ta lo w c ó w .
W c z o ra j  od g o d z in y  4 p o  poł.  do  godz. 

9 w iecz .  t r w a ł o  z e b ra n ie  n ie z m ie rn ie  liczn ie  
p r z y b y ły c h  m ę ż ó w  z a u fa n ia  i d e le g a tó w  z 
m e ta lo w y c h  fa b r y k  p r y w a tn y c h  i u w o jsk o -  
w ion ych .

D y sk u s ja  p r z e p r o w a d z o n a  z o s ta ła  w  s p o 
só b  n ie z w y k le  p o w a ż n y  i r z e c z o w y .  Z g ro 
m a d z e n i  w sz y s tk im i  g lo sam i p rz e c iw k o  3 u- 
chw ali l i  p e łn e  z a u fa n ie  kom isj i  p e r l r a k t a c y j -  
nej i u d z ie le n ie  jej jak n a jd a le j  id ą c y c h  p e łn o 
m o c n ic tw  dla  d a lszego  p r o w a d z e n ia  p a r t r a k -  
tacji.

U c h w a lę  t ę  z a k o m u n ik o w a n o  dyr .  K lo t-  
tow i,  k t ó r y  z w o ła ł  n a  dz iś  n a  godz. 11 ra n o  
d o  Min. P r a c y  p rz e d s ta w ic ie l i  r o b o tn ik ó w  ,i 
p r z e m y s ło w c ó w ,  c e le m  p r o w a d z e n ia  da lszych  
p e r t r a k t a c j i .

i',-

P rz e b ie g  w c z o ra js z e g o  d n ia  s t ra jk o w e g o  
b y ł  z u p e łn ie  z a d a w a la ją c y .  R o b o tn ic y  ® k a -  
zu ją  c a łk o w i t ą  so l ida rn ość  i z d e c y d o w a n ie  
do p r o w a d z e n ia  da lsze j  w a lk i .

UCHWAŁA O. K. R.

W c z o ra j  O k r .  K. R. P . P. S. p o w z ią ł  w  
sp r a w ie  s ra jk u  m e ta lo w c ó w  u c h w a łę  n a s t ę 
pu jącą :

, ,0 .  K. R . P. P. S. s tw ie rd z a ,  że p r o p o 
zyc ja  m e t a lo w c ó w  o 5-proc .  p o d w y ż c e  p łac ,  
u za le ż n io n e j  od  k r e d y t ó w  rz ą d o w y c h  jes t  
p r o w o k a c ją  ca łe j  k la s y  rob o tn icze j .

O. K . R . d o m a g a  się od  R z ą d u  n a t y c h 
m ia s to w e j  in te rw e n c j i  w  s p ra w ie  s t ra jk u ,  o- 
r a z  z m u s z e n ia  p r z e m y s ło w c ó w  do u w z g lę d 
n ie n ia  sk r o m n y c h  ż ą d a ń  ro b o tn icz y c h .

O. K. R. w z y w a  r o b o tn ik ó w  m e ta lo w y c h  
d o  w y t r w a n ia  w  w a lc e  s t ra jk o w e j ,  o gó ł  r o 
b o tn i c z y  zaś  d o  g o to w o śc i  c zy nn ego  p o p a r 
cia  s t r a jk u ją c y c h  n a  w e z w a n ie  w ła d z  z w ią z 
k o w y ch .

O. K. R. o s t rz e g a  ogó ł r o b o tn ik ó w  przed '  
o b łu d ą  i p r o w o k a c ją  c h a d e k ó w ,  e n p c e r o w c ó w  
i k o m u n is tó w ,  z łą c z o n y c h  w  t. zw. „ B lo k u ” .

ODEZWA O. K. R. DO ROBOTNIKÓW WAR
SZAWSKICH.

W a r s z a w s k i  O. K. R .  P . P. S. w y d a ł  o- 
d e z w ę  do ro b o t n ik ó w  s to licy , w z y w a ją c ą  p r o 
l e t a r i a t  w a r s z a w s k i  do  p o p a r c i a  w sz y s tk ie m i  
si łam i s t ra jk u ją c y c h  m e ta lo w c ó w .  O m ó w iw 
szy  n ie s ły c h a n ie  n isk ie  z a ro b k i  ro b o tn ik ó w ,  
co  s ta ło  się p o w o d e m  s t ra jk u ,  i z w ró c iw sz y  
u w a g ę  n a  w ie lk ie  u m ia rk o w a n ie  w y s u n ię ty c h  
p o s tu la tó w ,  o d e z w a  p ię tn u je  p ro w o k a c y jn ą

p ro p o z y c ję  p r z e m y s ło w c ó w  p o d w y ż k i  5 p roc .  
i to  uza le żn io n e j  o d  k r e d y t ó w  rz ą d o w y c h .  N a  
tę  p ro w o k a c ję  je d y n ą  o d p o w ie d z ią  m o że  b y ć  
ty lk o  s t r a jk  aż do z w y c ię s tw a .  W  w a lc e  swej 
m e ta lo w c y  n ic  .mogą b y ć  o d o sob n ien i ,  bo  ich 
w y g ra n a  lub  p o r a ż k a  w p ły m c  te ż  n a  p ła c e  w  
in n y c h  z a w o d a c h .

„ W z y w a m y  w sz y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  W a r 
szaw y ,  m ó w i o d e z w a ,  a b y  już dzis ia j  byli go 
to w i  n a  k a ż d e  w e z w a n ie  sw y c h  o rgan izacy j  
z a w o d o w y c h  do c zy n n eg o  p o p a rc i a  s t r a jk u ją 
cych.

W z y w a m y  w s z y s tk ic h  r o b o tn ik ó w  W a r 
szaw y , a b y  p o śp ie sz y l i  z m a s o w e m i  o f ia ram i 
n a  fu n d u sz  s t ra jk o w y .

W a lk a  b o w ie m  p rz e d łu ż a  się i. s k u tk ie m  
cyn ic z n eg o  s t a n o w is k a  fa b r y k a n tó w ,  n ie  z a 
p o w ia d a  się n a  sz y b k ie  jej z a k o ń cze n ie .

A  R z ą d  ty m c z a s e m  p r z y p a t r u j e  się b e z 
czy nn ie  ro z g ry w a ją c e j  się w a lc e .  Nic go n ie  
o bch o dz i ,  ż e  25 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w ,  z m u s z o 
n y c h  g łodem , p o rz u c i ło  w a r s z t a ty  p ra c y .

D o m a g a m y  się od  R z ą d u  i M in is te r ju m  
P r a c y  z m u s z e n ia  f a b r y k a n tó w  do  u s t ę p s tw  1 
u w zg lęd n ie n ia  ż ą d a ń  k la s o w e g o  Z w ią z k u  M e 
ta lo w c ó w , a lb o w ie m  p r o l e t a r i a t  W a r s z a w y  
je s t  g o tó w  s ta n ą ć  w  o b ro n ie  s t r a jk u ją c y c h  i 
po d jąć  r ę k a w ic ę ,  r z u c o n ą  r o b o tn ik o m  p rz e z  
z a c h ł a n n y  k a p i ta ł .

Z w y c ię s tw o  s p r a w y  ro b o tn icz e j  w y m ag a  
so l id a rn o śc i  w  sz e re g a c h  ro b o tn icz y c h .

T y m c z a s e m ,  jak  z a w sz e  w  m o m e n c ie  w a l 
ki,  t a k  i o b e c n ie  w  m a s a c h  ro b o tn ic z y c h  ż e 
ru ją  c iem n e  e le m e n ty  z d r a d y  i ava rcho ls tw a .

D o b r a n a  k o m p a n ja  C h rze śc i ja ń sk ie j  D e 
m o krac j i ,  k o m u n i s tó w  i N a ró d .  P a r t j i  R o b o tn .  
s z u k a  d la  s ieb ie  k o rzy śc i  p o l i ty czny ch .

C iężk ie  p o ł o ż e n i e  s t ra jk u ją cy ch ,  g ło d n y c h  
ro b o t n ik ó w  usi łu ją  oni w y z y s k a ć  d la  sw oich  
c e ló w  p a r ty jn y c h .

S k o ja r z y ła  ich  w s z y s tk ic h  w s p ó ln a  n ie 
n a w iść  do k la s o w e g o  r u c h u  ro b o tn ic z e g o  i do 
P. P . ,S.

Towarzysze metalowcy! P o ls k a  P a r t ją  
S o c ja l is ty c z n a  p i ln ie  ś ledz i p r z e b ie g  w a sz e j  
zac ię te j  w a lk i .  J u ż  3 ty g o d n ie  t e m u  n a ty c h 
m ia s t  po  w y b u c h u  s t r a jk u  u  L i lp o p a  i w  P a 
ro w o z ie  O k r .  K om . R o b o tn .  P. P. S. u c h w a łą  
w e z w a ł  w s z y s tk ic h  ro b o t n ik ó w  m e ta lo w c ó w ,  
a ż e b y  p rz y s tą p i l i  d o  w sp ó ln e j ,  jedno l i te j  a k 
cji w  c a ły m  w a r s z a w s k im  p rz e m y ś le  m e t a lo 
w ym .

D ziś  n a d a l  czyn im y  p rz y g o to w a n ia  do 
m o ra ln e g o ,  m a te r j a ln e g o  i e w e n tu a ln e g o

cz y n n e g o  p o p a rc i a  s t r a jk u ją c y c h  p rz e z  cgół 
ro b o tn iczy .

W  im ię  z w y c ię s tw a  i d la  d o b ra  W'asze} 
s p r a w y  p rz e p ę d ź c i e  p r e c z  z w ła s n y c h  s z e r e 
g ó w  w a rc h o łó w ,  ro z b i ja czy  i z d ra jc ó w  s p r a w y  
rob o tn icze j .

Bo od  k ie d y ż  to  c h a d e c y  i N. P. R .-o w c y  
są  o b ro ń c a m i s p r a w y  ro b o tn ic z e j?  R o b o tn i 
cy  d o b rz e  p a m ię ta ją  zn ie s ien ie  p r z e z  K o r f a n 
tego ,  w o d z a  C h a d e k ó w ,  8 -go d z in n e g o  d n ia  
p r a c y  n a  G. Ś ląsku, z a tw ie rd z o n e  p rz e z  c n p e -  
c ro w sk ie g o  m in is t r a  p r a c y  D a ro w s k ie g o .

A  g d y  ro z p o c z ą ł  się s t r a jk  w  fabr .  L !po- 
p a  i ł a w n ik  soc ja l i s ty cz n y  tow . S z czy p io rsk i  
d o m a g a ł  się w  M ag is t r ac ie ,  a b y  L ilp op  n a  
te rm in  d o s t a r c z y ł  z a m ó w io n e  w a g o n y  t r a m 
w ajo w e ,  c o b y  zm u s i ło  f i rm ę  do u w z g lę d n ie n ia  
p o s tu la tó w  ro b o tn ic z y c h ,  to  chadccK o  - e n 
d e c c y  ła w n ic y  g ło sow al i  p r z e c iw k o  te m u  
w n io sk o w i .

T a k  się p r z e d s t a w ia  w  r z e c z y w is to śc i  
d em a g o g ic z n a  o b ro n a  in t e r e s ó w  ro b o tn ic z y c h  
p rz e z  c h a d e k ó w  i N. P. R . -ow ców .

A  ja k  w y g lą d a  k o m u h i s ty c z n y  jed n o l i ty  
f ro n t  r o b o tn ic z y ?  O to  n ie d o s z ły  k o m u n is ty c z 
n y  p o s e ł  W ó jc ik  p o m im o  p ro k la m o w a n ia  
s t r a jk u  w  p rz e m y ś le  m e ta lo w y m , p r a c o w a ł  ze 
sw y m i a d h e r e n t a m i  w  D ru c ia ń c e  n a  P ra d z e ,  
a  w  R a d z ie  Zw. Z aw . K o m u n iśc i  g łosow al i  
p r z e c iw k o  w n io sk o w i  n a s z y c h  to w a rz y s z ó w  o 
p o p a rc i e  w a lc z ą c y c h  m e ta lo w c ó w  s t ra jk ie m  
p o w s z e c h n y m " .

O d e z w a  k o ń c z y  się a p e le m ,  sk i e ro w a n y m  
do m e ta lo w c ó w ,  b y  sk u p i l i  się p o d  s z t a n d a 
r a m i  P. P .  S., i do  o g ó łu  ro b o tn ik ó w ,  b y  b y l i  
g o to w i  sp ie szy ć  z p o m o c ą  s t r a jk u jący m . 
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175.379feezrebatajch

W edług danych Państw ow ych U rzę
dów Pośrednictw a Pnący, ostatnie tygod
niowe spraw ozdanie z rynku pracy  za  czas 
ód 1 d o  8 sierpnia 1925 r. w ykazuje ogólną 
przybliżoną liczbę 115.319 bezrobotnych. 
W  stosunku do poprzedniego tygodnia, licz
ba ta w zrosła c 650 osób.

N a terenie Górnego Śląska bezrobocie 
w zrosło o 1500 osób w skutek dalszych 
zwalniali robotników z kopalń  i hut; w  Sos
nowcu o 250 osób, z pow odu redukcji gór
ników.

Czasopisma nadesłane.
Rytm, nainneir lipcowy. Treść: Baz dogmatu — 

W.. EJejkitorowicz; O iwispófczesnej muzyte francus
kiej i je|j głównych przedstawicielach (H. Florient 
Schitniilt) — J. K\; Koncerty symfoniczne w Lubli
nie; Sipraiwoz.danie koncertowe — dr. A  Soltys; 
^Święto pieśni' .dzieci, .polskich — Jl  B1. B.; W  
.sprawie zjazdu dyrektorów  .szkół nnuzyczmiytch; Za
dania pedagogii .miuzyozniej — prof. Fn. Łukasze
wicz; O bezcelowym elaboracie — J. Baranowslka- 
Borowa i J. Wierzbińska; Tegoroczni laureaci K on
serwatorium; Płuca i oddech u igrających n a  instru
mentach dętlydh; Uwaigi; O kasach emerytalnych w 
Szwajearji; Z życia muzyków oddziału lwowskiego; 
Trybuna muzyków zawodowych; Diziaf korespon
dencyjny.
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CAZIMIERZ PIETKIEWICZ.

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
Bywało również — tow arzysze urządzili ucieczkę je

dnem u ze swoich; kosztow ała ona ich dużo zabiegów i tru 
dów. A  gdy wszystko już było gotowe — tow arzysz strzelał 
sobie w  łeb. Poczuł, że siły jego nerwowe nie w ytrzym ają 
tej jednej jeszcze przepraw y.

N atom iast ludzie żonaci, k tó rzy  mieli dobre żony — 
nie pppełniali sam obójstw. A le zła żona staw ała się nazbyt 
;zęstą ich przyczyną. Nawiasem  mówiąc w warunkach ze
słania i panujących obyczajów —  w ytrw ać na stanowisku 
dobrej żony bywało dosyć trudno.

W  każdej kolonji przybycia nowej ,,p a r tj i” oczekiwa
no zwykle z niecierpliwością. Byliśmy dla nich jasnym  pro
mieniem, przynoszącym  wieści zdaleka, nie takie, k tóre m ie
wali w  listach i spóźnionych gazetach, lecz te najciekawsze,
0 k tórych  się nie pisze.

K clonje więc spotykały ńas dosłownie z chlebem i so
lą, z daram i, z żywnością — a myiśmy przynosili im otuchę
1 radość. M ieszkający sam otnie w nadbrzeżnych wsiach —  
w yjeżdżali łodziami do nas również z daram i i jechali przez 
parę  godzin na „pauzku" naszym, by  się nagadać desyta.

Daw ali nam  także dary  „skopcy”, w ysiedleni nad  Le
nę z różnych miejsc Rosji. Bywało — cała de.putacja ich 
odw iedzała nas na „pauzku” . W zględem  Abramowiczowej 
zachowywali się z wielką galanterją, ale trzym ali się z pe
w ną rezerw ą i zdaleka. „Pani nam  to wybaczy — oświad
czał skopiec z wdzięcznym, lecz chytrym  uśmieszkiem, cho
w ając przezornie ręce za siebie —  ale ręki pani łaskaw ej 
podać nie mogę — tego zakazuje nasz zw yczaj".

Pom iędzy sobą jednak w yrażali się oni o kobietach z 
m niejszą galan terją : „koza nieczistaja, gostinnica żidow ska- 
ja !“ —  głosi m iędzy innemi wyzwiskami na pleć piękną 
jedna —  że tak  rzeknę —  litan ja  skopców, k tó rą  oni podnie
ca ją  się wzajem nie do tego, b y  stać się „gołubiami” .

P are  skopców jechało z naszą ..p a rtią” na zesłanie

do Jakucka a w śród nich jeden polak z K aukazu, pozatem  
było  k ilku innych aresztantów .

Oficer zaproponow ał nam  byśm y p rzy ję li w  swoje 
grono dwóch —  jak się wyraził „duchoborów", a następnie 
jednego „niepłatielszczyka” —  na co chętnie przystaliśm y. 
Owi „duchoborzy" okazali się „sztundystam i” —  tołstojow - 
cami. A dm inistracja nazyw ała idh „duchoboram i” z powo
du, że —  jak  i tamci ęie chcieli służyć wojskowo za co też 
ostatecznie zesłano ich na Jaku ty . Byli to bardzo sym paty
czni dwaj chłopcy ukraińcy, gdzieś tam  z gubernji charkow
skiej czy pełtaw skiej —  Olchowyk i Sereda,

Spraw a ich daje  wskazówkę siły oddziaływ ania p rz y 
kładu. Chłopcy ci nie znali się byli ze sobą wcale i pocho
dzili z różnych wsi. Olchowyk, sztundysta —  pod wpływem 
pism T ołsto ja  odmówił spełniania obowiązków służby w oj
skowej, do k tórej został powołany. W ładze wojskowe pró
bow ały względem niego surowych kar, próbow ały i namowy 
— wszystko bezskutecznie. Raz p rzed  frontem  oficer, ufny 
w swoją przew agę um ysłową inteligenta, próbow ał go prze
konać i namówić. A le Olchowyk okazał się silniejszym od 
niego w  argum entacji. Jego  spokojne, łagodne ale nieugię
te zachowanie się, jego dowody, czerpane z ewangelji — 
spraw iły tak  silne w rażenie na Seredę, 'który s ta ł w łaśnie w 
szeregu, p a trzy ł i słuchał, że ten następnie również odmówił 
służyć wojskowo, pow tarzając zasłyszaną od Olchowyka 
argum entację. „Zacząłem  róbić tak  samo jak Olchow yk”— 
opowiadał.

Oficerowie byli tern zaskoczeni. N ie chcieli uwierzyć, 
że to ich w łasna propaganda przed frontem, taki w prost 
przeciwny i nieoczekiwany przez nich wpływ  w yw arła. 
Chwycili się więc myśli, że chłopcy ci już dawniej się znali 
jako wyznawcy tej samej sekty. B adania jednak  w śród 
żołnierzy wykazały, że w cale nie byli znajom i i naw et nie 
lozm awiali i przedtem  ze sobą, ponadto zaś —  że Sereda 
dotąd nie był naw et sektantem .

Obu więc teraz aresztow ano i w yodrębniono od in
nych żołnierzy. Od tej chwili chłopcy ci już się ze sobą nie 
rozstaw ali i dzielili wspólne losy. A  zaiste ciężką musieli 
przechodzić próbę. P rzesyłani ciągle z jednego bataljonu 
karnego do innego, gdzie praw o wymagało stosowania wzglę
dem  niepoprawnych żołnierzy —  k a r cielesnych, otoczenie 
zaś składało  się przew ażnie z ludzi o popędach zbrodni
czych, k tó rz^  się mścili na nich za ich wyższość m oralną,

dręczeniem  wszelkiego rodzaju, pragnąc w ten  sposób za
skarbić w zględy swoich surowych przełożonych —  dostali 
się nareszcie do takiegoż bataljtonu karnego dla m arynarzy 
aż we W ładyw ostoku.

Mieli w  perspektyw ie długoletnią katorgę. R ząd jed
nak w P etersburgu  nie zdecydow ał się zastosow ać tak  su
rowej kary  względem nieoczekiwanie dużej ilości tego ro
dzaju  .p rzestępców '' („duchoborzy") —  więc zamienił im 
ja  na w ieczne osiedlenie na Jakutach .

Chłopcy więc nasi, przeszedłszy jeszcze raz przez no
we piekło stosunków wśród krym inalistów  —  odetchnęli na
reszcie na naszym ,,pauzku“.

Bardzośm y ich wszyscy polubili. Odznaczali się czy
stością myśli, słów i postępków , w  czem o całe niebo staii 
m oralnie wyżej ponad środowiskiem, z którego pochodzili. 
Sereda, wysoki i krw isty, którego rumieńców nie zgasiły na
wet ciężkie przejścia, znoszone w bataljonach i etapach — 
zajm ow ał się następnie w Jakućku krawiectwem. Olchowyk
— niski, krępy, o bladej, natchnionej tw arzy —  zajm ował 
się tam że ciesielstwem. Obaj pożenili się — wiodąc życie 
zawsze uczciwe i czyste.

Innego rodzaju  figurą był ,. niepłatielszczyk” — Stie- 
pan  Iwanowicz Pimienow. Chłop z Perm skiej gubernji lat 
czterdziestu  kilku, z tw arzą szeroką, energiczną, opatrzoną 
rzadkim , niewielkim zarostem , —  był wyznawcą sekty sta- 
rowierskiej, k tó ra  w carze widzi antychrysta, nie uznaje p a
szportów  („pieczęć an tychrysta” !) i nie płaci podatków. 
Se'ktanci owi -— pracowici, nie pijący, względnie zamożni — 
zamieszkiwali naturalnie różne odludzia i ustronia. Zwykle 
spraw nik lub prystaw  (komisarz) wyczekiwał odpowiedniej 
chwili i s ta ra ł się najechać ich niespodzianie z policją i ko
zakami, a wówczas co tylko zasta ł w domach — rabow ał na 
rzecz podatków  a może i dla siebie. Sektaoci ze swojej stro
ny przedsiębrali różne środki ostrożności i na pierwszą 
wieść o niebezpieczeństwie, usuwali ca ły  swój żywy i m ar
twy dobytek, jak p rzed  najściem  tatarów  w kryjówka leśne.

Pim ienow podkpiw ał sobie z sąsiadów  p r a w o s ł a w n y c h
—  nałogowych pijaków:

„W as nikt nie rabuje, a żyjecie, jak żebracy, a mnie 
co roku najeżdżają  —  a patrzcie ile mi B ó g  zostaw ia dostat
ków' w gospodarstw ie!”

(C. d. in.)
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Socjalizm a włościańsłwo.
(Z  ankiety M iędzynarodowej A jencji p ra sy  socjalistycznej o kw estji rolnej).

W  dwóch wypadkach, zasadniczo od
miennych, możliwe jest .przyciągnięcie do 
p a rtji socjalistycznej większych mas drob
nych rolników.

P ierw szy w ypadek można było zauwa
żyć w  Rosji przed rew olucją. Chodzi tu  o 
kra j zacofany, którego ludność jest w ogro
mnej większości w łościańska, a p ro le ta ria t 
stosunkowo słaby, bez doświadczenia poli
tycznego i silnej organizacji. Zadaniem 
bezpośredniem  p ro le ta ria tu  nie jest tu  je 
szcze w alka o zniesienie kapitalizm u, lecz 
udział w  walce o  zniesienie przeżytków  p o 
litycznych i ekonomicznych feo dal izmu. W  
tym  w ypadku dążenie do oparcia p a r tji so
cjalistycznej nie tylko na klasie robotniczej, 
lecz i na w łościaństwie, prow adzi niechyb
nie do  zaćmienia klasowego charakteru  par
tji, zmienia socjalizm  w u top ię  sentym en
ta lną  i oderw aną ideę i sta je  się d la  partji 
źródłem  sprzeczności, złudzeń i skoków tak 
tycznych. M y socjalni dem okraci rosyjscy, 
byliśmy zawsze zdania, że tworzenie p artji 
czysto - robotniczej jest konieczne nie ty l
ko w interesie jej przyszłego rozw oju ale i 
z tego powodu, że jako siła odrębnie zorga
nizowana może ona skuteczniej oddziały
wać na pozostające .poza nią m asy chłop
skie w  duchu usunięcia caratu  i przeżytków  
gospodarki feodalnej, niż gdyby p a r tja  roz
puściła się w m orzu chłopskiem  i podlegała 
jego przypływ om  i odpływem.

C ałkiem  inne jest położenie w  k ra ju  
rozwiniętego kapitalizm u, w kraju , gdzie 
p ro le ta ria t jest silnie zorganizowany i p rze
niknięty jasną świadomością klasow ą. W  
takim  k ra ju  jes t rzeczą pożądaną przycią
ganie drobnych rolników do szeregów socja
listycznych, o ile wościanie mogą przysw oić 
sobie ideologję robotniczo - socjalistyczną.

S ądzę wszakże, że realne w arunki go
spodarcze i społeczne zak reśla ją  dość w ąs
kie granice udziałow i włościan w  p artji ro 
botniczo - socjalistycznej i uważałbym  za 
gruby b łąd  osłabienie lub zaciemnienie k la 
sowego charak teru  partji w  imię przyciąg
nięcia w łościan. Mniemam, że taka dyp lo 
macja ,, chłopom ańska" w yw ołałaby w  swo
ich skutkach głęboki kryzys w p artji i zna
czne osłabienie jej hojowości.

R ealne przyciągnięcie mas włościań
skich d o  socjalizm u będzie zadaniem  poli- 
tycznem  p ro le ta rja tu  ju ż zwycięskiego. P ra 
wdą jest, że p ro le ta ria t zapew ne nie będzie 
mógł zdobyć w ładzy p rzec iw ko  włościanom. 
M usi on liczyć na w spółdziałanie lub p rzy 
najm niej życzliwą neutralność włościan. 
To w spółdziałanie lub neutralność można 
osiągnąć w  pewnych chwilach historycz
nych wobec posiadania wspólnych wrogów 
(obszarnicy, lichwiarze, reakcyjna biuro
k rac ja  itp.l, przeciwko którym  w alczy i p ro
le ta r ia t i włościaństwo.

A le kom binacja tych warunków może 
być bardzo różna w różnych k rajach . P ro 
le ta r ia t winien odpow iednią polityką w y
zyskać te kom binacje dla swego zwycięstwa. 
A  po zwycięstwie winien u trw alić sym patje 
włościańskie i zarządzeniam i gospodarcze- 
mi i społecznemi (nigdy zaś przemocą po

lityczną) wywołać dążenie do uspołecznie
nia rolnictwa. W tedy  to w szystkie formy 
współdzielczości. począw szy od zbiorowego 
kupna i sprzedaży a  skończywszy na sto
warzyszeniach wytwórczych, odegrają  wiel
ką rolę.

Z punktu widzenia proletariackiego, 
przed  zwycięstwem p ro le ta rja tu  rozwój 
współdzielczości włościańskiej ma p rzede- 
wszystkiem doniosłość wychowawczą i słu
ży do przygotowania duchowego. Po zwy
cięstwie współdzielczość stanie się potęż- 
nem  narzędziem  uspołecznienia Rolnictwa i 
łącznikiem między rolnictwem  a przem y
słem.

Co do wielkich posiadłości, to nie wyo
brażam  sobie zdobycia w ładzy politycznej 
przez p ro le ta ria t i początków  przekształce
nia socjalistycznego bez wywłaszczenia 
wielkiej własności ziemskiej. Z punktu  wi
dzenia zasadniczego byłoby oczywiście rze
czą bardziej pożądaną zorganizować na 
"wywłaszczonych gruntach gospodarkę zbio
rową- A le często w dziejach, a zw łaszcza 
w dziejach rewolucji, prosta droga nie jest 
najkrótszą. P ro le ta ria t zwycięski bardziej 
jest zainteresowany w utrzym aniu dobrych 
stosunków z włościańslwem, niż w niezwło- 
cznem przeprowadzeniu socjalizacji w yw ła
szczonych obszarów.

Jeżeli, d la  przyczyn historycznych i
g o s p o d a rc z y c h , włościanie dom agają się 
bezwarunkowo parcelacji wywłaszczonych 
gruntów, to jest rzeczą elem entarnego roz
sądku dać im tę możność, aby później dojść 
do uspołecznienia przy pomocy współdziel- 
czości.

■Program rosyjskiej partji socjalno-de- 
m okratycznej z 1906 r. dom agał się konfi
skaty  gruntów obszarniczych i kościelnych 
oraz oddania ich instytucjom  sam orządu 
gminnego i prow incjonalnego. Jednakże, 
,,w dążeniu do poparcia ruchu rew olucyjne
go w śród w łościan", rosyjska p a r tja  socjal
no - dem okratyczna oświadczała jedno
cześnie,, że gdyby urzeczyw istnienie tego 
program u było  niemożliwe, to zażąda ona 
podziału m iędzy włościan tych gruntów, 
które są  upraw iane przez nich w formie d ro 
bnej dzierżaw y lub które są niezbędne dla 
zaokrąglenia posiadłości małorolnych.

Rew olucja agrarna 1917 r., jakkolwiek 
unarodow iła wszystkie grunta (nie w yłącza
jąc włościańskich), podzieliła najw iększą 
część wywłaszczonych obszarów  na parcele. 
W ielkie posiadłości, k tóre zachowano w po
staci „gospodarstw  sowieckich" lub „ko
m un", tylko nędznie w egetują.

W  tych w arunkach zagadnienie rolne 
dla nas, socjalnych dem okratów  rosyjskich, 
w ystępuje w  dw ojakiej formie. Chodzi po- 
pierwsze  o to, by rozw inąć wytwórczość 
ro lną na gruncie stworzonej przez Rew olu
cję drobnej własności, po drugie o to., by 
■przeszkodzić tryumfowi kontrrew olucji, k tó 
ra  by praignęła oprzeć się na chłopach, i za
bezpieczyć dem okratyczną likwidację bol- 
’szewizmu przez sojusz polityczny pro leta
rja tu  i w łościaństwa.

F. Dan.

irożjfzna>
CENY WARZYW

Poniew aż w arzyw a są w  deta lu  niezwy
k le  drogie i mają z tego pow odu mały zby , 
producenci narzekający  na ich nadprodukcję< 
pragnąc udostępnić je szerszym w arstw om  
ludności,  otworzyli p rzy  ul. Grójeckiej d e ta 
liczną sp rzedaż  w arzyw  i .pobierają za mc c e 
ny k ilka  razv  niższe od cen  obowiązującyc i 
w  halach ta rgow ych i innych miejscach sprze
daży.

O dpow iednie  w ładze  podają dla orjenta- 
cji nas tępujące  ceny w arzyw  pobierane p rz iz  
za in te resow anych  na ul. Grójeckiej: b ruk iew  
za  100 pęczków  —  6 zł., bu rak i  za 100 pęcz
ków  — od 5 do 6 zł., cebu la  za 100 pęczków 
od 16 do 26 zł., kalafjory za 100 sztuk I gat. 
— 66 zł., II gat. od 16 do 25 zł. i III gat. —
5 zł., kap u s ta  b ia ła  na  wagę za 16 kg. r— 50 
groszy, kapus ta  w  główkach za 100 sztuk od
6 do 10 zł., w łoska za 100 sztuk —  6 zł., ogór
ki za 100 sz tuk  — od 60 gr. do  1 zł. 20 gr„ 
pomidory od 62 gr. do 93 gr. za kg.

Są to  ceny hurtow e, jednakże w  detalu 
na  om aw ianem  targowisku są one również 
przestrzegane.

Zestawiając podane wyżej ceny w arzyw  
z cenami pobieranem i zwykle w  sprzedaży 
detalicznej widzimy, że handlujący nimi cią
gną ze swego p rocederu  zbyt wygórow ane 
zyski, k tóre  inaczej jak lichwiarskiemi n a
zwane być nie mogą. ( ).

ZA UPRAWIANIE LICHWY HOTELOWEJ.
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał 20-go 

s .erpnia właścicieli hoteli: „L ew rana"
(Chmielna 28), Antoniego Nowaka, za odnaj- 
mowanie pokojów po nadmiernej cenie na  1 
miesiąc bezwzględnego więzienia, 200 zł. 
grzywny i 25 zł. op ła t  sądowych z p rzed łuże
niem kary  w ięzienia w razie n iezam ożm śri

do 6 tygodni oraz H o te lu  W łoskiego  (Kozia 
1), Zofję Czem crysow ą, n a  2 tygodnie b. w ię
zienia, 200 zł. grzywny z przed łużen iem  k ary  
w ięz ienia  do 1 miesiąca i 25 zł. op ła t  sądo
wych.

N ad to  obydwaj skazani w inni ogłosić 
treść  w y ro k ó w  n a  1 stronie dw uch dzienni
k ó w  sto łecznych  i wywiesić sen tencję  sądo
w ą  na drzw iach wejściowych swych hoteli na  
przeciąg dni 14. (— ).

A nton i M arczew sk i?  Naukow e prace 
p raw n icze?  Co to za now e objawienie?! Przy
pominaliśmy sobie długo, czem to odznaczy? 
się p. A ntoni M arczewski,  że aż obdarzono 
go zło tym  K rzyżem  Zasługi, „pierw szem te 
go rodzaju odznaczeniem  w Min. Spraw  W e 
wnętrznych"...

No, i p rzypom nieliśm y sobie... P. Anton! 
M arczewski napisa ł broszurę ,  w której w y
stępuje przeciw ko n ie tykalnośc i  interpelacji 
poselskich i dowodzi, że in te rpelacje  posel
skie można i na leży  konfiskować...

No i za ta k ą  „naukow ą p racę  p raw n i
czą , nie leżącą  w praw dzie  w  zakresie  jego 
obowiązków  służbowych, ale leżącą  w  za k re 
sie pożądań reakcji  —  p. Antoni M arczewski 
o trzymał zło ty  Krzyż Zasługi...

„Organizacja monarchistyczna”.

„S ekrc ta r ja t  w ojew ódzkich kó ł zachod
nich Organizacji M onarch is tycznej"  (z siedzi
bą  w  Poznaniu) zakupił sobie księgę ad re so 
w ą  i rozesłał do różnych  osób zaproszenie, 
aby wstąpili do tej paradnej organizacji. T a 
ki sposób w erbow ania  cz łonków  jest równie 
głupiutki,  jak ca ła  ta  organizacja, k tórej  jed 
nym z w pdzów  jest prof. T. G rabow ski,  no 
i dwuch cx-generałów , Raszew ski i D ow bor-  
Muśnicki. Z zaproszenia  dow iadujem y się,
że pp. T. G rabowski,  Raszewski,  D ow bor  - 
Muśnicki,  p. d 'Erceville  i t. p. chcą „b e z
względnie legalnie i p raw orządn ie” zap row a
dzić... monarchję w Polsce i że to tak  się spo
dobało naszem u Min. S p ra w  wewn., iż w  lot 
zalegalizowało „organizację m onarchistycz- 
na -.

Sprawy skarbowe
WZROST WPŁYWÓW MONOPOLOWYCH.

Monopole państwowe dają Skarbowi Państwa 
z każdym miesiącem zwiększające *się zyski. Świad
czy o tern zestawienie następujące:

W styczniu Skarb Państwa osiągnął 18,6 roił), 
zł., w lutym 26,4, w marcu 30,2, w kwietniu 34,3. 
w maju 3!,6, w czerwcu 33,1, w lipcu 38,8 milj. zł. 
Ogółem dotychczas z monopolów państwowych 
wpłynęło 213,1 milj. zł., w czem z monopolu tytu- 
niowego 102,5 milj. zł j z monopolu spirytusowego 
92,7 milj. zł. Resztę dały monopole saharyny, so
li oraz lot er ja państwowa.

:o::-

ZOFJA W O JN A R O W S K A .

południe na jfioniaiba*)
Ścieżki górskie posnęły w  gorących słońca 

objęciach, 
'liście laurów błyszczące i sztyw ne, jak z  

laki; 
jaszczurki śmigają po skałach, a w  marmu

row ej szczelinie  
Żmija śpi, zw inięta w  tajem niczy znak 

zapytania. 

S zczy t wybiegł ponad szczy ty , które w  
hełmach i płaszczach zielonych  

jak rycerstw o klęczące 
przysięgają na wierność Montalbie. 

W  dole, nisko, szumiąca rzeka się kłębi,— 
to m iędzy skały się skrada, 
to brzegi głaszcze zielone. 

Gorący oddech Boga napełnia powietrze. 
Bóg jest wielki, lecz cień od Boga nie pada. 
Przycichł wiatr, od Sahary lecący zdra

dziecko, 
Słychać lot górskich strumieni, 
co po długiej pielgrzym ce podziem nej 
na świat niespokojnie w yjrza ły  
i szeptem  dziw u ją się światu. 
N ie słychać głosów ptaszęcych, 
gałązki d rzew  nieruchome, 
tylko m otyl ogromny, ceglasty w  czarne 

desenie, 
przefrunął nisko nad trawą  
i zn ikł za  skały załomem. 

W  gorącym oddechu Boga, nad złom ów  
spiętrzonych ogromem 

unoszą się m yśli —  w izje  i zło taw ą lecą 
kurzawą  

nad krzew y, drzew a, strumienie 
i nikną w  słońcu —  znikome, 
jak uśmiech niemowlęcy. 

M yśli, jak ścieżki, posnęły od wonnych 
traw  aromatu. 

A  w serca pieczarze tajem nej słychać szum  
górskich strumieni. 

P rzycichł w iatr, z  nizin życia  lecący zdra- 
dziecko. 

Tylko w  górze słońce się mieni, 
jak  srebrna kula na choince w  dzień  

Bożego Narodzenia. 

Dusza ręce wyciąga i klaszcze w  ręce jak  
dziecko. 

A  dzień, jak kapłan w  błękitnawej albie, 
coraz w yże j monstrancję słońca podnosi. 

W ir w  oczach krwawy, szalony — 
S zczy t w ybiegł ponad szczy ty  — 
G i e w o n t  wysoki, jak miłość! 
W icher pustyni — w  zenity! 
B łyszczy  się sosen igliwie 
jaszczurki śmigają po skałach, 
żm ija  śpi w  miękkich przegięciach; 
w iatr g łaszcze w łosy pieściwie. 
i budzą się górskie ścieżki 
w  gorących słońca objęciach. 

10 lipca 1925.

C u r io s a .
Złoty krzyż zasługi.

Czytaliśmy n iedaw no w  jednem z pism:
„Radca ministerjalny, zas tępca  Naczelni

ka  W ydziału P rasow ego Min. S praw  Wewn., 
p. Antoni M arczew ski za naukow e prace 
prawnicze, nie leżące w  zakres ie  jego obo
wiązków służbowych, a przynoszące znaczną 
korzyść administracji państwowej, został n a 
grodzony przez P ana  P re zy d e n ta  Rzeczypa- 
spolitej złotym K rzyżem  Zasługi. ■ ' O D O l f l f C y  P O P ł 6 T 3 i J C ł 0

Je s t  to pierw sza tego rodzaju odznaka j nir
w  Min. Sor. W ew nętrznych" ,  1 P f S f f l ©  C  OCf 2! i © f i  f i  3

*) Jeden ze szczytów górskich w Pirenejach 
Wschodnich.

JEDZIE WYPOCZYWAĆ PO CUDZEJ 
PRACY...

— Dziękuję ci, Jan ie ,  żeś  cały  rok  pra
cował uczciwie. Teraz  ja wyjeżdżam  -na od
poczynek.

w MołdawjJ.
KOTOWSKI PADŁ Z RĘKI SKRYTOBÓJ

CÓW SOWIECKICH.
Po  zabójstwie Kotowskiego, jednego /.o 

s ławniejszych dow ódców  czerwonej armji, 
znanego rewolucjonisty  m ołdawskiego, m o
m entaln ie  pojawiła się wielojęzyczna fama c 
przyczynach  mordu. Dopiero, gdy w  pułkach  
kaw alery jsk ich  wyfouchnęły bunty, gdy J o  u 
szu ludności zaczęły  dochodzić wiadom ości o 
zdz iesią tkow aniu  „K otow czyków ", zrozum ia
no, że za m ordem  K otowskiego u k ry w a  się 
jakaś  tajemnica. 'Domagano się od rządu  
prawdy.

S ow narkom  i R ew w ojensow ie t  odbyły 
nadzw yczajne  narady. Na miejsce w ypadku  
do Odcsy w ydelegow ano m iędzyzw iązkow ą 
sow iecką komisję w składzie Budionnego, 
p rzedstaw ic ie la  Rew wojensow ie tu ,  E idem ana  
dow ódcy wyższej szkoły wojennej w  Moskwie, 
o raz  przedstawicie li rządu sowieckiego Bu- 
cenki, A w ksentjewskiego. Ja k ira .  W  imieniu 
U kra iny  w ystępow ał Jc g o ro w  generalissimus 
wojsk ukraińskich.

P rzep row adzone  śledztwo pod O desą  na 
futorze, gdzie M ajorow - Zajcew, mial zabić 
Kotowskiego, nie ustaliło, jak donosi komuni 
k a t  sowiecki szczegółów faktu. Znaleziono 
bowiem, jak tw ie rdzą  naoczni pierwsi św iad
kow ie leżące zwłoki pod ścianą budynku, 
tw arzą  zwrócone ku  ziemi. P iasek dookoła 
z ry ty  b y ł  nogami, obok t ru p a  leżeć miała 
cz ap k a  ad ju tan ta  Majorowa.

P odaw ane  do wiadomości publicznej pro- 
toku ły  ś ledz tw a są jednak bardzo  chao tycz
ne i sprzeczne z sobą. W  pierw szy  dzień 
tw ierdzono, że M ajorow pokłócił się z K o
towskim i w  sprzeczce miał strzelić do sw e
go dowódcy. Na drugi już dzień, gdy zaczęły 
u jawniać się szczegóły działalności dyw ersy j
nej „K otow ców ", podjęto z ca łą  energją a k 
cję, mającą wmówić w  masy, że  M ajorow - 
Zajcew był sp iskowcem  - m onarch is tą  i p ła t 
nym najmitą rumuńskim. G dy jednak  Bu- 
dienny i Je g o ro w  musieli p rzeprow adz ić  
zdziesią tkowanie  jednego z pu łków  konnego 
korpusu  — Kotowskiego, za zbrojne w ys tą 
pienia, zmierzające do po łączenia Bcssarabj-, 
z Mołdawją, ale bez udziału  S ow ie tów  — nu 
szczono w  kurs  „zeznanie"  M ajorowa, że zgon 
Kotow skiego miał ch a ra k te r  nieszczęśliwegc 
przypadku. W  końcu  oświadczono, że „sa
m obójs tw o” jest także  możliwe. D la pod 
trzym ania  ttej tezy  zebrano wiadomości o spę
dzeniu przez Kotow skiego  ostatniego dn ;a 
p rzed  śmiercią . W edle  urzędow ych  kom uni
k a tó w  K o tow sk i do 3-ej w  nocy biesiadow ał 
na  uroczystości familijnej. Po jego wyjściu z 
sali za b aw y  w  10 minut rozległy  się strzały 
w  podw órzu  domu —  poczem znaleziono K o 
towskiego martwego. W  innym miejscu ch a r
kow ski „K om unist"  podaje depeszę ,  jakoby 
M ajorow  n a  chwilę p rzed  zabójstwem  ośw iad
czył, że idzie spać do automobilu. Istotnie 
znaleziono go w  sam ochodzie— śpiącego. Cóż 
w ięc  ma znaczyć, z ry ta  ziemia, c z ap k a  M ajo
ro w a  obok  trupa, w ersja  „oficjalna" o sp rzecz
ce  i -t. p. P rzy łączam y  te  szczegóły, gdyż 
tw orzą  one dokładny  obraz sprzeczności w 
oficjalnych enuncjacjach sowieckich.

Tym czasem  w edle wszelkiego p raw dopo
dobieństw a K otow ski padł ofiarą sk ry tobój
stwa, dokonanego  z w iedzą rządu sowiec
kiego, pozostającego w- związku z rozstrzeli
w an iem  i dziesiątkowaniam i „Kotowczyków". 
Zupełnie jasne jest, że masowe rewizje na 
M ołdawji wyw ołane są w ykry tym  spiskiem 
antysowieckim. Zniknęło też  w  ta jem niczy 
sposób w iele  osób z najbliższego o toczenia 
Kotowskiego. Również b ardzo  w iele  mówi 
w ydelegow anie z M oskw y specjalnej komisji 
Rewwojensowietu, k tó r a  bad a ją c  „ sp raw ę  z a 
bójstwa K otow skiego w  C zebance  pod O d -  
są", w yjechała  pośpiesznie do H um an ia  i tam  
przep row adz iła  w  sz tab ie  k o rp u su  Kotow- 
skiego, oraz w  jego w łasn em  m ieszkaniu  r<* 
wizję pap ierów . W iele  a k tó w  ™!? ?  
t o m y  2abranych <0

w ielki1 ™1? ^ ?  ™ątp liw ośc i ' ^  K o to w ,k ,  -S i  m! !Ta > Sr bski -  do p o t,-M ołdawji z Besarabją.
A kcja w ojskow a „K otow ców " właśnie 

yznaczona by ła  na 6 s ie rpnia b. r. Istotnie, 
nie ore pu łk i ko rpusu  Kotow skiego  prz-esu- 
nę y się z H um ania  samowolnie ku  Odesie i 
g ran icy  Besarabii. Sam  zaś Kotowski w^rhrał
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się na otw arcie Cika republiki mołdawskiej. 
.Moment ten  był najwidoczniej wybrany, jako 
najodpowiedniejszy politycznie do wybuchu 
mołdawskiego powstania. Nie ulega w ątpli
wości, że Kotowski na tej sesji Cika moł
dawskiego miał ogłosić separację z Sow ieta
mi i proklam ować niepodległość M ołdawji i 
połączenie z Besarabją. G. P. U. w ykryło 
spisek i przez przecięcie życia Kotowskiego, 
zamach w  samym zarodku zdławiono. Epi
logiem dalszym było zdziesiątkow anie pułków 
m ołdawców i otoczenie ich oddziałami u- 
kraińskiem i, k tóre  na rozkaz Jegorow a ścią
gnięto z C harkow a i Kijowa. Mowy Budion
nego i Jegorow a, wychwalające Kotowskiego, 
są tylko prow okacją polityczną.

Również jasne są obecnie tendencje rzą
du sowieckiego, zmierzające do przedstaw ie
nia mordu, jako spisku rumuńskiego. Ma to 
być jedynym argum entem  politycznym, b ro 
niącym tezy sowieckiej o praw ie Sowietów 
do Besarabji. Pod osłoną tej prowokacji i 
przez wyzyskiwanie tragicznej śmierci Ko
towskiego, ogłoszonego po faryzejsku za mę
czennika i bohatera  bolszewickiego, prowadzi 
się agitację za o tw artą  wojną z Rumunją w i- 
mię „m arzeń" Kotowskiego.

I KONFERENCJA BAŁTYCKA.

K R O N I K A  
P O L I T Y C Z N A .

DELEGACJA POLSKA NA ZGROMADZE
NIE LIGI NARODÓW.

W czoraj ustalono ostatecznie skład dele
gacji polskiej na najbliższe ogólne zgromadze
nie Ligi Narodów, rozpoczynające się dn. 7-go* 
w rześnia r. b.

Skład delegacji został zmieniony w ten 
sposób, że oprócz delegatów  głównych, k tó 
rymi są członkowie Rządu, lub wyżsi urzędni
cy powołani zostali, by reprezentow ać Polskę 
na Zgromadzeniu Ligi Narodów członkowie' 
Sejmu.

Delegatami głównymi będą pp.: dr. A lek
sander hr. Skrzyński, min. spraw  zagr.; Kaje
tan M orawski, m inister-rezydent przy Lidze 
Narodów  i inż. Franciszek Sokal, min. pracy, 
oraz członek rady międzynarodowego biura 
pracy.

Delegatami uzupełniającymi będą: po::. 
Jan Dębski, tow. pos. Mieczysław Niedział
kowski i pos. dr. S tanisław  Stroński.

Delegatam i doradcam i będą pp.: dr.
Leon Babiński, radca praw ny min. spraw  za
granicznych; Roman Knoll, poseł nadzwycz if- 
ny i m inister upełnomocniony przy rządzie 
tureckim  w Angorze; Jan  Modzelewski, poseł 
nadzwyczajny i m inister upełnomocniony przy 
rządzie związkowym szwajcarskim w Bernie.

Sekretarzem  generalnym  delegacji będzie 
p. Gwiazdowski, sekretarzem  p. Neyman. W 
charak terze rzeczoznawcy i doradcy tech
nicznego wyjedzie do Genew y p. dr. Tytus 
Komarnicki, referen t spraw  Ligi Narodów W 
min. spraw  zagr.

Stosownie do projektów , dnia 25 b. m. 
j rozpocznie się w  Rewlu (Tallinie) konforen- 
I cja m inistrów spraw  zagranicznych Polski i 

trzech państw  bałtyckich: Finlandji, Estonjt 
i Łotwy. Przedm iotem  obrad będzie przede- 
wszystkiem wprowadzenie w życie zawartej 
w  styczniu r. b. w  Helsingforsie konwencji 
koncylacyjno - arbitrażow ej, oraz omówienie 
aktualnych zagadnień polityki europejskiej w 
związku z toczącem i się rokowaniam i o za
w arcie paktu  bezpieczeństw a i z nadchołzą- 
cem ogólnem zgromadzeniem Ligi Narodów.

REFERENT DO SPRAW  MNIEJSZOŚCI NA
RODOWYCH W  M. S. WEWN.

Pisma podały wiadomość o rzekom em  u- 
! tw orzeniu przy Min. Spr. W ewn. specjalnego 
I wydziału do spraw  mniejszościowo - narodo- 
j  wościowych.

Pogłoska ta  nie odpowiada rzeczyw isto
ści. J a k  się okazuje, przydzielono tylko Jo 
wydziału politycznego urzędnika do szczegól
nych poruczeń, k tó ry  zajmować się będzie 
głównie sprawam i województw wschodnich'. 
Na stanow isko to  został pow ołany p. Zygmunt 
Zabierzowski, k tóry  pozostaje nadal sekreia- 
rzem sekcji kom itetu  politycznego m inistrów 
do spraw  kresowych.

NARADA FINANSOWA.

Dziś o godz. 10 rano w  sali konferencyj
nej M inisterjum Skarbu odbędzie się narada 
finansowa pod przewodnictwem  Prezesa R a
dy M inistrów i m inistra skarbu p. W ładysła
wa Grabskiego.

Przedm iotem  obrad będzie obecna sytua
cja walutowa.

Książki nadesłane
Nakładem Stowarzyszenia Urzędników Skar

bowych w yszła książka „Podatek przemysłowy",
w opracow aniu dyrek tora  D epartam entu  G. Cze
chowicza. K siążka pow yższa zaw iera w ażne w ska
zówki dla płatników  podatku  przem ysłowego, U s
taw ę, rozporządzenie w ykonaw cze, oraz atfabc- 
teozny skorow idz przedm iotow y. K siążki te  można 
nabyw ać w  Min. Skarbu, Izbie Skarbow ej, U rzę
dach Skarbow ych oraz w Stów. U rzędników  S kar
bowych, W arszaw a, R ym arska 5, pokój 34-B, p ra 
wa oficyna. Cena egzem plarza zł. 5.

Elementarz za 1 złoty. Polska M acierz Szkol
na, pragnąc dać szkołom  dobre, a  itanie podręcz
niki, p rzystąpiła do w ydaw ania książek szkolnych. 
Na rok bieżący w ydano już podstaw ow ą książkę 
dla szkoły pow szechnej: E lem entarz  i  czytanki
d la  I-go oddziału, opracow any przez pp. Jan a  
K orneckiego, inspektora szkolnego, Józefa Stem - 
lera, dy rek to ra  Pol. M. S. i .Józefa W ierzejew - 
skiego, w izytatora K urator jum O kręgu Szkolnego 
W arsz

TELEGRAMY
Ft rządek dzienny 

Zgromadzenia Łi|i Narodów.
G enew a . 20 sierpnia . (PA T .-. O głoszo

n y  z a s ta ł o fic ja ln y  p o rz ą d e k  dizieniny V I S e
sji p len arn eg o  p osiedzen ia  Ligi N arodów .

S esja  ta  rozpoczn ie  się 7 w rześn ia  r . b. 
o  godz. 11 w ,p o łu d n ie . P o rz ą d e k  dzienny  
p rzew id u je :

1) W y b ó r K om isji w ery fik acy jn ej, 2) 
w ybór p rezy d en ta , 3) zbadan ie  i p rzy jęc ie  
p e rz ą d k u  dziennego, 4) w yznaczen ie  K om i
s ji i w ybór 'przew odniczących  tych  kom isji.
5) w y b ó r siecj/nm wi ceprzewoid niiczącycb,
6) sp raw o zd an ie  z prac, dokonanych  p rzez  
Ratdę Liigi cd  czasu  o sta tn ie j sesji, sp raw o 
zdan ie  se k re ta ria tu , w reszcie  sp raw o zd a
nie, d o ty czące  w ykonan ia  decyz ji o s ta tn ie 
go zgrom adzen ia.

N ieza leżn ie  cd  tego, n a  p o rz ą d k u  d z ien 
nym  Z grom adzenia  z n a jd u ją  się kw est je, 
p rzek azan e  p rzez  V O gólne Z grom adzen ie  
Ligi N arodów . W  szczególności sp raw y: 
Z m iana a rt. 16 p a k tu  sp raw y, d o ty cząca  
p ro p ag o w an ia  pom iędzy  m ło d z ieżą  w szy st
k ich  k ra jó w  id ea łu  p o k o ju  św iatow ego, 
spraw y, d o ty czące  zap o zn aw an ia  m łodzieży 
u n iw ersy teck ie j i szkolnej z ce lam i Litgi N a 
rodów , re p a r ty c ja  w y d atk ó w  Ligi N arodów  
pom iędzy  cz łonkam i je j w ed łu g  nowego 
k lucza, p roponow anego  p rzez  sp e c ja ln ą  
K om isję .

P o za  tem i sp raw am i p o rząd ek  dzienny  
Z grom adzenia1 ob e jm u je  k w est je, p ro p o n o 
w ane p rzez  R ad ę  Ligi N arodów , a m iano
wicie:

1) Spraw ą arbitrażu, bezp ieczeńs tw a  
i redukc ji  zbro jeń ,  2) ra p o r t o p racach  w  
zak resie  o rgan izacji ekonom icznej i finan
sow ej, w łączn ie  ze sp raw ą  odbudow y fi
nansow ej A u s tr ji, odbudow y finansow ej1 
W ęgier, sp raw ę s tw orzen ia  sp ec ja lnego  u- 
rzędu . zapew nia jącego  opiekę w ychodźcom  
g reck im  itd ., 3) ra p o r t  o p racach , d o ty c z ą 
cych  o rgan izacji kom unikacji i tran zy tu , 4) 
ra p o r t  o p racach , do tyczących  o rgan izacji 
hygjoey , 5) ra p o r t  o p racach  K om isji do 
rad cze j w sp raw ie  ochrony  dziecka, i k ob ie 
ty  o raz  w yznaczen ie  odpow iednich  k re d y 
tó w  na p rzy sz łe  p race  tej kom isji, 6) koo 
p e ra c ja  intelektualna!, rap o rt, d o tyczący  
p rac  K om isji d la  w sp ó łp racy  in te le k tu a l
nej, 7) sp raw a budow y sp ec ja ln e j sa li ob rad  
Ligi N arodów .

P o za tem  na. p o rz ą d k u  dziennym  są: 
sp raw y b u d że tu  n a  re k  1926, w łączn ie  z 
b u d że tem  M iędzynarodow ej O rg an izac ji 
P ra c y  i s ta łeg o  T ry b u n a łu  M ięd zy n aro d o 
w ej Spraw iedliw ości, k o n tro la  rachunków  
za  ro k  1924, w reszcie  nom inacja  sześciu  
c z ło n kó w  n ies ta łych  R a d y  Ligi N arodów .

Zamach na króla hiszpańskiego,
P aryż ,  20 isierpnia. (P A T ). P o d ró żn i, 

przyby li z M ad ry tu , opo w iad a ją , że w  u- 
b ieg łym  tygodniu  w  S a n ta n d e r  pew ien  poli
c ja n t  zau w aży ł w  tłum ie osobnika, k tó ry  
na w idok  p rz e c h a d za ją c e g o  się k ró la  A lfo n 
sa  sięgnął nagle do k ieszeni. P o lic ja n t 
schw ycił go  w chwili, g d y  w y ciąg a ł rę k ę  
u zb ro jo n ą  w  n ab ity  rew olw er. N arodow ości 
tego  osobnika nie zdo łano  usta lić . P o lic ja  
'h iszpańska je s t zdania , że is tn ie je  rzeczy 
w iście sp isek , u k n u ty  p rzec iw k o  królow i, z 
rozgałęz ien iam i w  w ielu  m iastach  p ro w in 
c jona lnych  i z udz ia łem  cudzoziem ców . 
P rzy p u szczen ie  to  p o tw ierdza  w ykrycie  
bom b na  lin ji ko le jo w ej p o d  B arce lo n ą  o raz

osta tn ie  a re sz to w an ia  an a rch is tó w  w S an - 
’S eb as tjan . Pow zię to  sze reg  za rząd zeń  spe- 
t ja ln y ć h , a  p rzedew szystk iem  o toczono s i l 
ną  s tra ż ą  re z y d e n c ję  k ró lew ską . P ogłosk i 
ó  tern, jakoby  klrćl b y ł ran n y , a  k s iążę  M i
ra n d a  zabity , nie o d p o w ia d a ją  p raw dzie- 
W ed łu g  dalszych  re lac ji podróżnych , cen 
zu ra  n ie  pozw ala  dziennikom  pisać  o w y 
pad k u  w  S a n ta n d e r. K rą ż y  p o g łoska  o  a re 
sz tow an iu  w  B arcelon ie  b , d ep u to w an eg o  
radyka lnego  C om pany.

P aryż ,  20 sierpnia . (P A T ). A m b asad a  
h iszp ań sk a  zap rzecza  k a teg o ry czn ie  w ia
dom ościom  o zam achu  na k ró la  A lfonsa .

Kongres Sjon styczny
W iedeń ,  20 sierpn ia . (P A T .). N a  dzi- 

siejłszem posiedzen iu  k o n g resu  sjon istycz- 
nego  d r . S oskain  w ygłosił re fe ra t  o  gospo
d a rce  w  P a les ty n ie . Następnie w y w iąza ła  
się  ogólna d y sk u s ja  n a d  wygłoszonem u d o 
tychczas re fe ra tam i. P ie rw szy  z a b ra ł głos 
p o se ł F a rb s te in  im ieniem  g rupy  M izrachi. 
M ow a jego  w y w o ła ła  b u rz liw e  za jśc ia . 
F a rb s te in  zaa tak o w ał a s tro  k o m ite t w yko
naw czy , z a rz u c a ją c  m u nieuwzględinilenie w 
szko łach  p o trzeb  żydów  o rto doksy jnych .

M ów ca w y stąp ił rów nież p rzeciw ko  lew icy 
k ongresu , a  n a d to  za rzu c ił de legatow i p rz e 
mysłu,, że  n ie  d o ró s ł do  sw ego zad an ia . 
P rzeciw n icy  F a rb s te in a  p rz y ję li jego p rz e 
m ów ienie gw ałtów nem i oznakam i n iezad o 
w olenia, n a to m ast zw olennicy  ok lask iw ali 
go b a rd zo  burzliw ie . N astęp n ie  p rzem a
w ia ł d r. G ottlieb , jak o  p rzed staw ic ie l po l
sk iej g ru p y  m niejszościow ej.

W ied eń ,  20 isienpnia (P A T ). N a  po 
po łudn iow em  posiedzen iu  kong resu  sjon i-

PAWEŁ WÓJCIKOWSKI.

-isty -  podróży
i i i .

19 lipca, około godziny 3-ej w nocy „For
moza" podniosła kotw icę i opuściła Dakar.

Samo miasto D akar nie przedstaw ia mc 
osobliwego, jeżeli się nań patrzy  oczyma tu 
rysty. Inny zupełnie ujrzy obraz D akaru ten, 
k to  patrzy przez pryzm at sympatji dla cz ir- 
nych braci. Tutaj, jak zresztą wszędzie na 
świecie, nędza obok przepychu i zbytku, ale 
przejawia się ona w sposób iście wschodni, 
to znaczy: w ystępuje jaskrawiej, przez to  
silniej odcina się od t. zw. kultury  europej
skiej, starającej się nadać tem u miastu pozo
ry  cywilizacji.

Obok przepysznych kaw iarń i restaura
cji widnieją szare domki, kędy mieszkają 
czarni obyw atele Republiki francuskiej.' W  
kaw iarniach Europejczycy spożywają wysz i- 
kane, drogie specjały, a tuż obok biedni k ra 
jowcy żywią się byle czem.

W łócząc się wieczorem po D akarze, w stą
piłem  do mieszkania rodziny senegalskiej, 
k tó ra  właśnie w tej chwili spożywała w iecze
rzę. Kilka czarnych postaci siedziało na zie
mi, otaczając wieńcem matę, gdzie stało ja
kieś pożywienie, którego określić nic jestem 
w stanie. Z czego było sporządzone nie wiem, 
lecz mogę zapewnić, że u nas pierwszy leo- 
szy czworonóg daleko lepiej jest odżywiany, 
niż czarny obywatel francuski w Dakarze. 
W izyta moja u Senegalczyków trw ała krótko, 
gdyż moi tow arzysze podróży, z którym i u- 
dałem się na zwiedzanie miasta, oddalili-się 
znacznie odemnie, przeto nie chcąc sam b łą
dzić nocą po mieście, udałem  się za ńm i.

Skierowaliśmy się w dzielnicę miasta 
najuboższą. Tutaj życic nocne w re i kipi 
przeważnie na ulicy. Młodzież obojga płci, 
strojna w różnokolorowe szaty, przeciąga u- 
licami upraw iając flirt. A piękniejsza połowa 
owej młodzieży, obok flirtu upraw ia również 
najzwyklejszą prostytucję. Dzieciaki (z pew 
nością zamorusane, tak  samo, jak nasze, cze
go dostrzec nie mogę z powodu czarnego ko
loru ich ciałl, bawią się w rynsztokach, a

skoro spostrzegą białych przechodniów, że
b rzą o pieniądze.

Przechodząc koło jakiegoś kinem atogra
fu, k tó ry  tutaj w yśw ietla różne kilom etrowe 
obrazy i dram aty francuskie pod gołem nie
bem , widziałem kilka kobiet, nie mniej żąd
nych w rażeń i sensacji, jak nasze Europejki, 
k tó re  zaglądały przez szpary w parkanie, ło 
wiąc oczyma cuda kinomatograficzne na e- 
kranie, w czem im wcale nie przeszkadzały 
czarne ich pociechy, śpiące w płachtach na 
plecach.

W racając z w ędrów ki po mieście, w stą
piłem  do szynku murzyńskiego na wino. 
Szynczek ten, tak  dziwnie mi przypom niał 
knajpy w galicyjskich zapadłych, podkarpac
kich mieścinach. Tak samo był brudny, tak 
samo zaniedbany. Jednak, jego czarny go
spodarz odznaczał się praw dziw ą uprzejmo
ścią, a naw et okazał się daleko uczciwszy cd 
niejednego z kupców warszawskich, bo za b u 
telkę w ina Bordo nie wziął więcej, niż się p ła 
ci we Francji.

Skoro znalazłem się z pow rotem  na po
kładzie „Formozy", k tóra  niebawem  poczęła 
odpływać od lądu, znów ujrzałem tak samo, 
jak przy wjeździe, fortyfikacje i w ały po rto 
we, najeżone działami W ysepki ufortyfiko
wane, pełne palm i różnych krzew ów  afry
kańskich, szybko zniknęły z oczu. I znów 
znalazłem  się pośród olbrzymiej, wiecznie 
drgającej wodnej pustyni.

Powiał miły, chłodny w iatr. Z przyjem 
nością wciągnąłem w płuca rzeź we pow ietrze 
oceanu, k tóre po upalnej nocy afrykańskiej, 
w ydało się czemś dziwnie przyjemnem. Nic 
dziwnego, gdyż w D akarze o godz. 11 w no
cy tem pera tu ra  przekraczała +  30°.

Nasza „Form oza", robiąca na dobę prze
ciętnie 280 mil morskich, szybko zbliżała się 
do równika, k tóry  przepłynęliśm y około 
godz.. II-ej' w nocy 22 lipca.

Przepływ ając równik, nasi borysławiacy. 
jadący do Patagonji, rzucili w ocean butelkę, 
w której znajdowała się karta  z ich podpisa
mi i następującem  „obwieszczeniem":

„Dnia 22 lipca 1925 r. w iertnicy polscy, 
jadący z Borysławia do A rgentyny (Comodo- 
na  R ’vadavia) okrętem  „Formoza", przepły

w ając równik, wznoszą okrzyk: Niech żyje 
Najjaśniejsza R zeczpospolita Polska!"

Następnego dnia odbył się bal na okręcie 
z powodu szczęśliwego przebycia równika.

Na pokładzie rozległy się dźwięki „M ar- 
syljanki", poczem pary  za param i poszły w  
pląsy. Zabawa trw ała do późna w  nocy — 
i byłaby z pewnością przeciągnęła -się do bia
łego rana, lecz deszcz ulewny spędził z po
kładu rozhasane pary.

Oprócz balu, odbył się na okręcie chrzest 
tych podróżnych, k tórzy  pierw szy raz prze
pływ ali równik. M arynarze, poprzebierani 
za różne bóstw a morskie, zbudowali na ok rę
cie basen, a obok basenu na podwyższen;u 
umieścili łódkę, na której sadzano podróż
nych, którzy przeczuwając co się święci, za
w czasu przyodziali stroje kąpielowe.

Skoro wysłannicy bóigtw morskich po
chwycili podróżnego i usadowili go na ławie 
nad basenem, zbliżał się m arynarz, p rzebra
ny za lekarza, i począł opukiwać młotkiem 
kowalskim piersi i plecy pasażera. Za chwi
lę zbliżał się inny m arynarz i olbrzymim pędz
lem, lecz maczanym w  klejstrze, zam alowy
w ał całą tw arz podróżnemu, wsypując mu 
równocześnie do ust łyżkę stołową soli. Bie
dak krzyw ił się komicznie, a pasażerowie, 
przypatrujący się tej scenie, dostali wprost 
spazmów ze śmiechu. Lecz na tem nie ko
niec. M arynarze swej „ofiary" nie wypusz
czają tak ła tw o  ze szponów. M uszą ją jesz
cze ogolić drew nianą brzytw ą, wielkości paru 
m etrów, następnie wyczesać grabiami, poczem 
niespodzianie podrywają łódkę — i pasażer 
w ystraszony wpada do basenu napełnionego 
wodą morską, a salwy śmiechu towarzyszą 
tem u dziwnemu chrztowi. I ja, niestety, mu
siałem poddać się tej „operacji". Na dowód 
tego otrzym ałem  następujący dokum ent w ję
zyku francuskim, k tóry  w przekładzie polskim 
•brzmi: „Świadectwo przejazdu przez równik. 
My, Neptun, w ładca szlaków morskich, w ia
trów  i burz, zaświadczamy, jako Paw eł W ój
cikowski został mile przez nas przyjęty i ze
zwalamy mu na przejazd przez nasze K róle
stwo.

Polecam y Trytonom , Syrenom, Najadom, 
Nereidom i wszystkim tworom naszego pań
stw a czuwanie nad nim w dniach jego podró

ży i w iatrom  oddanie się na jego usługi. Za 
N eptuna

Komisarz okrętu „Formoza"
Podpis nieczytelny."

Rozumie się, że z takim  dokumentem 
można pływać po wszystkich wodach i niko
mu nic się nie stanie, o ile okręt się nie za
topi.

Może, dzięki właśnie wspomnianemu do
kum entowi, nie chorowałem  dotychczas na 
chorobę morską, choć w dniu dwudziestym 
piątym lipca ocean był do tego stopnia burz
liwy, że falc rozhukane w dzierały się na po
kład I klasy, czyli wysokość fal sięgała kilku
nastu metrów.

W spaniały, a zarazem  straszny widok 
przedstaw ia ocean wzburzony. Istne góry 
wodne w szalonym pędzie mkną jedne za dru- 
giemi, a rozwichrzone grzywy fal w icher rw ie 
i zmienia w pył wodny, co przypomina naszą 
śnieżną zadymkę wśród szerokich równin Po
dola lub Ukrainy. Melodja pieśni wichrów 
morskich składa się z dwuch różnych tonów: 
jeden — głęboki, ponury, a drugi — wysoki, 
świszczący przeraźliw ie. Oba te  tony tw o
rzą zgodną harmonję: raz melancholijną, to 
znów przedziwnie dziką, przejmującą trwogą 
najodważniejsze serce człowieka, lecz zawsze 
pięknę, zawsze nową, w której tak t idą w ta 
ny potężne, groźne fale oceanu.

Dziecię, k tóre  urodziło się na „Formozie’* 
23 lipca, słucha, zam iast kołysanki, wichrów 
morskich, a jego biedna m atka z utęsknie
niem czeka ujrzenia lądu, kędy jej mąż mu
siał iść szukać chleba.

Dzisiaj wyłoniły się z oceanu góry p rzy 
lądka Św. Tomasza. Ziemia brazylijska uka
zała się stęstknionym  oczom podróżnych. Bie
dna Portugalka, co dziecię na okręcie powiła, 
pow itała tę  ziemię łzami radości.

Do Rio de Janejro już niedaleko, bo rap 
tem 182 mile morskie — i jeżeli nie zaskoczy 
nas jaka nieprzewidziana burza, jutro koło 
południa dotknę swą stopą po raz pierwszy 
w życiu am erykańskiego lądu — i w stolicy 
Brazylji wrzucę do skrzynki pocztowej ten 
list, pisany na pokładzie „Formozy" w dniu 
28 lipca 1925 r.

 : :o::---------
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^ z i i e t f o  przemawiał amerykański rabin 
wiese, który oświadczył, że obok koloniza

cji Palestyny, popierać także alneży kolo
nizację żydów na Ukrainie i na południo

wym Krym ie. N astępnie złożył dek lara
cję  li mieniem zorganizowanych s jon i stów 
am erykańskich delegat Lipski, w yrażając 
prezydentow i W eitzm anow i zaufanie.

Zwycięsfta efenzyva francuska 
w karoten,

Fez, 20 sierpnia. (PA T). W iadom ość o 
le lk ie m  zwycięstwie w ojsk francuskich ro
zeszła się szybko po całym  froncie. Szcze- 
Py M asmouda, A lbserif i Benimes Guilda 
Rozpoczęły już "Tokowania o uznanie w ładz 
francuskich. M ieszkańcy k ra ju  Tisoułs pod
dali się również. W ojska francuskie zajęły  
Wiszystlrie wzgórza aż do najdalej na pół

noc w ysuniętej granicy k ra ju  Tsouls. Licz
ne grupy nieprzyjacielskie złożyły broń. 
prosząc o litość. W ielki szczep B ranes p o 
d jął również rokow ania o  poddanie się. 
W alczący  po stronie francuskiej tubylcy 
zachowywali się  w czasie ostatnich walk 
bardzo dzielnie

W C h in a c h .
KZĄjD a n g i e l s k i  n i e  s p i e s z y  s i ę  z

R E P R E S JA M I.
Londyn, 20 sierpnia. (PAT). Dyplom a

tyczny spraw ozdaw ca „Daily T elegraph1' 
donosi, że rząd  angielski nie przedsięw eź- 
HMę żadnych zbyt pośpiesznych kroków w 
'- ‘linach z rac ji bojkotow ania okrętów  an
ie lsk ich  i japońskich w portach chińskich.

Londyn, 20 sierpnia. (PA T). Jak  do
nosi biuro R eutera, w iceadm irał Sinclair 
odjechał z Hong-Kongu do K antonu. P od
roż jego pozostaje niewątpliw ie w  związ
ku z zarządzeniam i rządu  kantońskiego, 
skierowanemi przeciwko m arynarce angiel
skiej. Jakkolw iek adm irał nie otrzym ał 
specjalnych instrukcji, poweźm ie on w  cha
rakterze naczelnego kom endanta angiel
skiej stacji m arynarki w  Chinach wszystkie 
potrzebne kroki d la ochrony żeglugi angiel
skiej bez uprzedniego kom unikowania się z 
rządem.

W  SZ A N G H A JU .
Szanghaj, 20 sierpnia. (PA T). Sytua

cja w tu tejszym  porcie poprawia się. W ięk

szość robotników portowych w raca do  p ra
cy. Chińskie m inister j urn kom unikacji u- 
dzieliło tu tejszem u kierow nictwu upow aż
nienia do zaofiarow ania strajku jącym  urzę
dnikom portowym podwyżki płac. S tra jk u 
jący urzędnicy odrzucili jednak tę  propo
zycję.

PO R W A N IE  
A N G IELSK IC H  M ISJO N A R Z Y .
Londyn, 20 sierpnia. (PA T.). W edług 

informacji, otrzym anych z Kantonu, chiń
scy rozbójnicy porwali anglikańskiego bis
kupa w raz 'z żoną i córkami, jak również 
6 m isjonarzy i 4 pielęgniarki i uprowadzili 
ifch w głąb kraju, żądając znacznego okupu.

PRZYW ÓDCA K OM U NISTÓ W  C H IŃ 
SKICH ZAM ORDOW ANY.

K anton, 20 'sierpnia. łPA T .). Znany 
p r z y w ó d c a  bolszewików chińskich L a-Jong- 
Czung - Hojben został dziś ran o  zam ordo
w any na głównej ulicy Kantonu.

Hnia Hssioifii
Kołonja, 20 sierpnia. (PA T.). O próż

nienie Dueinsełdcrfu odbyw a się według 
programu. O próżnione już zostały w szyst
kie budynki publiczne. W ojska francuskie 
opuszczają miasto małemi oddziałami.

!!SS M C I

tl
Marsylja, 20 sierpnia. (P A T .). Listono

sze, robotnicy tram w ajowi, cyw ilny perso
nel m agazynów wojskowych i szereg in
nych robotników porzuciło tu  p racę na znak 
solidarności ze strajku jącym i funkcjona
riuszam i banków.

 I
Sztokholm , 20 sierpnia (PA T). Dzisiaj 

nastąpiło  tu  uroczyste otw arcie powszech
nego kongresu chrześcijańskiego w obec
ności kró la, gabinetu ministrów, korpusu 
dyplom atycznego i korespondentów  zagra
nicznych. Zadaniem  kongresu jest osiąg
nięcie w spółpracy m iędzy poszczególnemi 
Wyznaniami chrzęści)ańskiem i. Po otw ar
ciu biskup W inchesteru i patrjaircha alek
sandryjski wygłosili d łuższe przem ówienia. 
Dotychczas przybyło około 500 delegatów. 
O czekują przybycia jeszcze 100 osób. 
Członkowie kongresu rep rezen tu ją  31 na
rodów i 31 różnych kościołów chrześcijań
skich. Kongres otrzym ał depeszę m. in. od 
prezydenta C colidgea, cd H m denburga i od 
króla Jerzego angielskiego.

Prowincja.
Z  P o le s i a .

(Korcsp. własna).

Poleski Okr. Kom. PPS. wraz z Ok. W ydzia
łem W iejskim zorganizował cykl z g r o m a d z e ń  

wiejskich na całym te ren ie  w ojew ództw a Poles
kiego. Lud Polesia chętnie garnie się pod sztan
dary  PPS,, z najodleglejszych zakątków  zgłasza
ją się przcdsta’wieiele ludności, prosząc o przyby
cie aa  wiec.

Dnia 9 sierpnia odbyło się liczne zgrom adze
nie we wsi Pleszczyce. Zagaił wiec prezes miej
scowego kom itetu tow . Szepielew icr, udzielając 
głosu tow pos. Dzięgielewskiem u, k tóry  zrefero
wał przebieg walk, jakie PPS. prow adziła i p ro
wadzi o nowy ustrój rolny, oraz omówił znacze
nie ustaw y o reform ie rolnej; następnie przem a
wiał tow . G cgsn, podnosząc znaczenie sam orzą
dów na kresach, oraz tłom acząc przem ówienie 
tow. Dzięgielewskiego na język białoruski.

Obu przem ówień wysłuchano z w ielkicm  za
interesow aniem  i uznaniem. Na zakończenie prze
mawiali przedstaw iciele miejscowego kom itetu 
tow. Szepiełew icz i Szachnowicz.
, .  , ..!C? z‘‘kończono odśpiewaniem „m iędzynaro
dówka i okrzykam i 7

mienmej przymusowo strącano 1% z poborów  na 
odbudowie kościoła. Obecnie uzupełnić ten  artykuł 
należy opisem1 roił, jaką odegrał wi iiej Sprawie b u r
m istrz ml Kamienna dr. Możdżyńsiki w raz z dozo
rem  Ikościeliiniym i proboszczem1 ks. W ęglickim na 
czeilie.

G dy adiministractja z poJecenia Min. Kolei ma 
intenwiencjje ZZK. zaprzestała potrącania \%  z & t  
p łacy na Ibudowę kościoła — p  iMożdiżyńsiki jako 
prezes dozoru kościebiego z proboszczem  Ikis. W ę- 
głidkim zwołali zebranie parafialne na glaciu) koś
cielnym w  dniu 2*.V lh. r„, na któitypt to zebraniu 
wedliluig jakiejjś ustaw y rosyjskiej} o dozorze kościel
nymi, dającej p raw o 'głosu jedynie posiadaczom n ie
ruchom ości uchwalono na dokończenie budow y k o 
ś c io ła  obciążyć h a ra c z e m  imielszikaftców m . K amień, 
nelj IW" s u m ie  50.000 zł. S u m ę  t ą  rozłożył m agistrat 
na łych pracow ników  kolejowych, (którzy nie po
zwolili na dalsze potrącanie z iKst płacy i pozostałą 
ludność, w yłączając tych, k tórym  czynione isią na
dał 1 % po trącen ia  z  poborowi Na tym  samym ze 
bran iu  uchwalono ściągnąć po 75  groszy od osoby 
na rozszerzenie cm entarza. iNa podatk i te  są  'Już 
rozsyłane nakazy .płatnicze na drukach urzędowych 
przez M agistrat iz groźbą zastosow ania ągzelkiuiCiji.

Czy możliwe Jest, aby przy  cbowiązuljącelj K on
stytucji z dni 17 m arca obdarzającej praw em  głosu 
w szystkich nie pozbawionych praw  pełnoletnich o- 
bywatefli pozbaw iono praw a igłosu i nakładano na 
nich podatki pod  rygorom ściągane przeiz magistrat;.'

cami na cześć PPS.
W odniak.

n a .
(Kor. własna).

W Nr 169 .„Robotnika1 z dn. 21 czerwca b. r. 
pisaliśmy w artykule ,,0  nadużyciach w  Radomskiej 
Dyrekcji kolejowej' o tern jak kolejarzom  w. Ka-

KOM U NIKA T.

W obec tego, że od dnia 1 września r. b. 
przym us szkolny rozciągać się będzie na 
w szystkie dzieci, urodzone w latach 1918, 
1917, 1916 i 1915, —  podaje się do ogólnej 
wiadomości, że zgodnie z art. 31 Dekretu 
o obowiązku szkolnym z dnia 7 lutego 1919 
roku

A . Rodzice (opiekunowie), m ający 
dzieci urodzone w roku 1918, o ile zamie
rza ją  je w  roku szkolnym 1925/6 ksz ta ł
cić w domu, w  kom pletach prywatnych, w 
prywatnych szkołach (powszechnych lub 
w szkołach średnich, obowiązani są zło
żyć do Komisji Głównej 'Powszechnego 
Nauczania (Miodowa 21, m. 9), w  term i
nie do  dnia 31 b. m. włącznie odpowied
nią deklarację z wymienieniem imienia i 
nazwiska dziecka, imienia ojca, daty  uro
dzenia, adresu  i z wyszczególnieniem 
sposobu, w jaki dziecko będzie pobierało 
naukę.

B. Rodzice (opiekunowie) m ający 
dzieci, urodzone w latach 1917, 1916 i 
1915 obowiązani są do złożenia takiej 
deklaracji w podanym  wyżej miejscu i 
term inie tylko w w ypadku zamierzonego 
kształcenia dzieci w  domu lub w kom ple
tach prywatnych.

C. Dzieci rodziców (opiekunów), 
którzy nie skorzystają z praw  w art. 31 
D ekretu o obowiązku szkolnym wymie
nionych, zostaną zapisane z urzędu na 
naukę do publicznych szkół powszech
nych ze wszystkimi skutkam i .prawnymi 
ze wspomnianego wyżej D ekretu wyni
kającymi.

W arszaw a, dn. 20 sierpnia 1925 r.
K om isja Główna P ow sz• Naucz. 

przv  Radzie- Szkol. m. st. Warszatuy.

dn. 22 b . iti.
w 10 rocznicę wymarszu Bataljonu Warszawskiego do 1 Bry
gady Leg. Pol: dla uczczenia pamięci dowódcy Baonu

S. p.

por. TfiOEUSZfl ZULlilSKIEGG (Romana Barskiogo)
poległego pod Kamieniuchą 28jX 1915 r., 

oras uczestników wymarszu, 
którzy w ciągu tego dziewięciolecia legli na polu chwały, od
będzie się w kościele Garnizonowym przy ul. Długiej o godz. 9-ej

rano, nabożeństwo.
O czem zawiadamiają matki żołnierzy Baonu W arszawskiego,

Tramwaje 
jg lia n . lawia, i Blin

W swoim czasie dyrekcja tramwajów 
miejskich wystąpiła do min. kolei z prośbą o 
zezwolenie na przedłużenie linji tramwajo
wych do Wilanowa, Wawra, Ząbek i Bielan, 
mające o-gronme znaczenie dla przyszłej roz
budowy stolicy.

Min. kolei odniosło się przychylnie do 
tego projektu i jest nadzieja, że sprawa ta  
załatwiona będzie w najbliższym czasie po
myślnie. Min. kolei zwróciło się już w tej 
kwestji do władz wojskowych, które wydały 
opinję przychylną.

C hodzi n a ra z ie  o p o z w o le n ie  n a  p rz e p ro 
w ad zen ie  o d p o w ie d n ic h  s tu d jó w , p o  o trz y m a 
n iu  k tó re g o  d y re k c ja  tra m w a jó w  m ie jsk ich  o- 
p ra c u je  p o trz e b n e  p la n y  b u d o w y . (— ).

Ruch robotniczyZ ż y c ia  partji.
W  pią tek  dn. 21 b. m.

Kolo Pelcow izna PPS O godz. 5 w lokalu hu
ty szklanej na Pelcow iźnie odbędzie się zebranie 
Koła.

Dzielnica P raska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Bruikowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon
ków dzielnicy.

Koło Gazowników — W ola. O godz 7 w lo
kalu dzielnicy W ola - Czyste, W olska 44, odbędzie 
się zebranie Koła.

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 w lokalu dziel
nicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze
branie członków  dzielnicy.

Dzielnica Czerniakow ska o godz 7 w lokaln 
dzielnicy, Czerniakow ska 193, oobędzie się posie
dzenie kom itetu dzielnicowego

Ruch zawodowy.
Ze Zw, Zew. Pracowników Instytucji

U ż y te c z n o śc i P u b lic z n e j (M iejscy). W  n ie 
d z ie lę , dn . 23 b. m. Zw. P ra c . In s t. U ży t. P u b l. 
(M iejscy) u rz ą d z a  w y c ie c z k ę  to w a rz y s k ą  d la  
c z ło n k ó w , ich  ro d z in  i w p ro w a d z o n y c h  gości. 
O d jazd  s ta tk ie m  p a ro w y m  do la su  p o d  J a 
b ło n n ą  o godz. 8 ra n o  z p ra w e j s tro n y  m o s tu  
K ie rb e d z ia . B ile ty  w  cen ie  3 z ło te  do n a b y 
c ia  w  se k re ta r ja c ie , W a re c k a  7, u  d e le g a tó w  
i p rz y  s ta tk u . P ro g ra m  u ro zm a ico n y .

D z iec i do la t  10 b e z p ła tn ie .

XV W alny Zjazd delegatów  Związku Zawo
dowego R obot, C ukrow ni w Polsce. W dniach 23 
i 24 sierpnia r. b. odbędzie się XV W alny Zjazd 
delegatów  Związku Zawodowego R obot. C ukrow 
ni w  Polsce z następującym  porządkiem  obrad: 
1) Zagajenie i przyjęcie regulaminu Zjazdu, 2) 
W ybór Prezydium  oraz Komisji m andatow ej i w y
borczej, 3) Spraw ozdanie Zarządu Głównego: a) 
organizacyjne, b) finansowe. 4) Spraw ozdanie K o
misji Rewizyjnej. 5) S tan przem ysłu cukrow nicze
go, w arunki p racy  i płacy oraz zadanie naszego 
Związku. 6) Spraw y organizacyjne i kulturalno- 
ośw iatowe. 7) W ybory Zarządu Głów nego i Ko
misji Rewizyjnej. W olne wnioski. Początek  Zjaz
du o godz. 10 rano w dn. 23.VIII r. b.

Zjazd odbędzie się w lokalu Związku Prśc. 
Insty tucji U żyteczności Publicznej (Miejskich) przy 
ul W areckiej 7. II piętro.

Ruch kult.«o£wiatowy#
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R.

W y c ie c z k a  d o  L w ow a, W sch o d n ich  K a r
p a t, B o ry s ła w ia  i P rz e m y ś la  w y ru sz a  22 s ie rp 
n ia  o godz. 8 w ieczo rem  z Dworca Wschod
niego. Z b ió rk a  u c z e s tn ik ó w  o godz. 6-ej i p ó ł 
p rz e d  D w o rc e m  W sch o d n im . (P o zn aw ać  u- 
c z e s tn ik ó w  o o  c ze rw o n y ch  z n a c z k a c h  p rz y  
b o k u ). P o n ie d z ia łe k  dn. 24, o godz. 10 r a 
n o  w y c ie c z k a  w y ru sz a  ze L w o w a  do  W o ro ch -
t y -

P o z o s ta ło  k ilk a  m iejsc, p ra g n ą c y  z n ic ,i 
k o rz y s ta ć  z e c h c ą  zg łosić  się n a ty c h m ia s t do 
S e k re ta r ja tu  G e n e ra ln e g o  od  12 do 2 i od  5 
do 7 po  D ołudniu , W a re c k a  7.

W so b o tę  d n ia  22 s ie rp n ia  z p o w o d u  w y 
ja z d u  w y c ie c z k i S e k re ta r ja t  b ę d z ie  czy n n y  
p o  po ł. ty lk o  od go d z in y  5 do 6.

W ycieczka na stację filtrów. W niedzielę dn. 
23 odbędzie się wycieczka do stacji filtrów. Z biór
ka o godz. 11 rano przed filtrami, K oszykow a 81. 
B ilety w cenie 40 gr. (30 gr. dla członków) do na
bycia w Sekretarjacie TUR-a i na miejscu zbiór
ki

Zycie gospodarcze.
Notowania g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 i pól 
Fr&nki francuskie za 100—24.50 
Funty angielskie za 1—25.38 
M oreny holend. za 100—209 90 
Kor. czesko—slow. za 100—15.4474 
Franki szwajc. za 100— 101.10 
Korony austrjac . za 100000—73.28 
Liry w łoskie za 100—18.76 
Franki belgijskie za 100—23.47

C Z Y J U Ż  M A S Z

P A L T A
jesienne

gabardinowe
nieprzemakalne

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

M A C IE JO W SK I i  A R T Z T
M a rsza łk o w sk a  127.

Dnia 20 sierpnia w szystkie sklepy  

M I E J S K I C H  Z A K Ł A D Ó W  

ZAOPATRYWANIA WARSZAWY
rozpoczynają sprzedaż

WĘGLA HA FURY
po tych sam ych cenach, 
co i C e n t r a l a  przy 
ulicy Kredytowej Nr. 2

ADRESY SKLEPÓW

B elw ederska Nr. 10. 
B rzeska Nr. 15(17- 
C iepta Nr. 26. 
C zerniakow ska Nr. 191. 
D zielna Nr. 49.
Dzika Nr. 17.
Emilji P later Nr. 19. 
G rochow ska Nr. 9. 
G rójecka Nr. 25. 
G rzybowska Nr. 42. 
Karowa Nr. 4. 
K awenczyńska Nr. 4. 
K ępna Nr. 13. 
K rochm alna Nr. 43, 
K siążęca Nr. 6 (Skład

nica C hleba).
P lac K azim ierza W iel

k iego (Hala).
Leszno Nr. 12. 
Lubeckiego Nr. 5. 
M aiszalkow ska Nr. 15.

M uranow ska Nr. 8. 
Nalewki Nr. 2-a.
N iska Nr. 57.
Podw ale Nr. 30(32. 
Pow ązkow ska Nr. 58. 
R adzym ińska Nr. 66. 
S ienkiew icza Nr. 1 
S talow a Nr. 63.
S-to J e r s k a  Nr. 34.
Św. W incentego Nr. 47. 
Syrokom li Nr. 8.
Pi. T rzech Krzyży Nr. £ 
Twarda Nr. 30.
Twarda Nr. 46- 
W ileńska Nr. 35.
W olska Nr. 47-a.
W ronia Nr. 57. 
Zakroczym ska Nr. 9. 
Z łota Nr. 5.
Z łota Nr. 62.
Ż elazna Nr. 54|56. 
Ż elazna  Nr. 84.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ.

W czoraj w dw unastym  dniu ciągnienia lotcrjt 
państwow ej głów niejsze w ygrane padły  jak nastę  
puje:

1000 zł. .na n.r. 44447,
500 zł. na n-ry: 21469 40824.

Po 400 zł. na n -ry : 18781 19367 20298 2164’ 
22485 43074.

Po 300 zł na n-ry: 4882 5%S 6369 10122 18804

48048 S i e  42136 42417 43034 45918 46530 46833
Po 250 zł. na n - ry; 148 606 2335 2847 4415 4751 

4816 5588 6173 6447 6547 6746 6747 6800 8469 989; 
12536 13331 13930 14518 15536 15698 16383 1654:
17069 17780 17991 18027 19925 19973 20294 20741
22553 24218 24808 27048 27772 30491 32484 3267i
33539 33644 38666 39066 39579 41063 45738 4656
48601 49937
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KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog)
T em peratu ra  najw yższe w ynosiła w czoraj w 

W arszaw ie 21°, najniższa 12°5.
Z Zakopanego w iadom ości nie było. 
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi

siejszym; N ajpierw  w całym kraju  naogół dość 
pogodnie, choć miejscami przejściow o chmurno lub 
mglisto Potem  w zrost zachm urzenia na zachodzie 
kraju. T em peratura  rano od 15° do 18°; po połud
niu do 22° w środku i na wschodzie kraju.

R ocznica w ym arszu B ataljonu W arszaw skiego. 
Ju tro  przypada 10-cioletnia rocznica wymarszu z 
murów stolicy B ataljonu W arszaw skiego pod do
w ództw em  por. T adeusza Żulińskicgo (Romana 
Barskiego). P rojek tow ane je s t uczczenie tej rocz
nicy oraz pam ięci poległych. 0  inform acje zgła
szać się można do „Czytelnią Zjednoczonej , M ar
szałkow ska 95.

W iec abonentów  telefonicznych. Dn. 30 b. m. 
(niedziela) o godz. 1 pp w lokalu Spółki Inw alidz
kiej „M axim e" (DqJma Szw ajcarska, Szopena 3)— 
odbędzie się ogólny wiec abonentów  w arsz. sieci 
telefonicznej. K om itet obrony in teresów  abonentów  
pragnie tą  drogą uśw iadom ić szerokie w arstw y 
społeczeństw a i abonentów  o grożącem  jeszcze 
n iebezpieczeństw ie, k tó re  nie zastało przez czyn
niki m iarodajne zażegnane.

Ściąganie podatków  miejskich. Po przystąp-e- 
niu M agistratu do przym usowego ściągania zale
głych podatków  miejskich, codziennie zgłasza się 
do kas miejskich przeszło 1000 płatników , dzię
ki czemu wpływ y kasow e nie odbiegają obecnie 
od prelim inow anych. (—)

R ozbudow a m iejskich składów  tow arow ych. 
Na teren ie  miejskich wolnocłowych, wolnoak-cyzo- 
w ych i w olnotranzylow ych składów  tow arow ych, 
położonych przy dw orcu W arszaw a-G dańska, roz
poczęto w roku zeszłym  budow ę specjalnego p a 
wilonu żelazobetomowego, w celu rozszerzenia 
tych składów. D otąd om aw iane składy dyspono
w ały  czterem a paw ilonam i murowanem i, w obec 
jednak rozszerzenia operacji składów, zaszła po 
trzeba  budow y now ego pawilc-nu długości 250 mtr.

kim.), zaopatrzonego w piw nice i najw iększe
go praw dopodobnie w całym kraju. Nowy pawilon 
jest w połow ie gotow y i w krótce oddany będz.e 
do użytku. N adto na teren ie  składów  zbudowano 
m urow aną ram pę w yładunkow ą dla cięższych ła 
dunków  O statnio sk łady rozw ijają coraz szerszą 
działalność, oddając w ielkie usługi krajow em u 
handlow i i przem ysłow i. (—)

Inw estycje m iejskie w r. 1926. W ydział opieki 
społecznej i szpitalnictw a M agistratu m. st. W ar
szaw y projektuje w staw ienie do budżetu na r. 1926 
sum y 3 miljonów zł. na zakup następujących pla
ców  i nieruchom ości dla now oprojektow anym i 
szpitali i zakładów  dobroczynnych, a mianowicie 
placów  na w ybudowanie: 1) domu noclegowego
dla mężczyzn, 2) domu na pogotow ie d la  dzieci, 
3) na rozszerzenie schroniska przy  ul. W olność, 
4} na zakład dla prosty tu tek , 5) na  zak ład  dla o- 
ciem niałych, 6) na zakład dla dzieci niedorozw i
niętych, 7) na szpital na  1500 łóżek, 8) na  zakład 
d la  dzieci na 300 miejsc, 9) domu obok szpitala 
św. Ducha, w celu jego rozszerzenia, oraz 10) do
mu na biura W ydziału opieki społecznej. {—)

W ydaw anie praw  jazdy. W ydając szoferskic 
p raw a jazdy, W ydział ruchu  kołowego Kom. R zą
du żądał m iędzy in., w śród innych w arunków, 
przedłożenia św iadectw  o odbyciu przynajmniej 
półrocznej p rak tyk i ślusarskiej ' W ładze adm ini
stracyjne natrafiły  ostatnio w tej dziedzinie na na
dużycia. S tw ierdzono bowiem, że w iele drobnych 
zakładów  m echanicznych w ydaje n iepraw nie tego 
rodzaju św iadectw a, ciągnąc z tego procederu  
znaczne zyski. Szereg spraw  tego rodzaju skiero
wano już na drogę sądow ą. Na przyszłość W y
dział ruchu kołow ego Kom. R ządu żądać będzie, 
aby omawiane św iadectw a były pośw iadczane 
przez organizację cechow ą. (—)

Płace gier i w ycieczki. W arszaw ska Komisja 
O ddziałow a Kół M łodzieży Polskiego Czerwonego 
Krzyża, pragnąc pozostającą w W arszaw ie dzia
tw ę podczas ła ta  oderw ać od bruku  ulicznego, od 
kurzu i zaduchu m iasta, prow adzi dwa place gier: 
na Powiślu (Zagórna 9) i na W oli (W olska 129), 
o raz urządza w ycieczki w okolicę W arszawy. Do
tychczas 300 przeszło dzieci uczęszcza na place i 
b ierze udział w w ycieczkach. Zapisy na p lace gier 
i r.a w ycieczki przyjmuje Biuro Komisji Oddz. 
K ół Mł. PCK., M azow iecka 9 m 7, tel. 302-90
od 10 rano do 2-ej pp.

S ta ty styka  Polskiej Linji Lotniczej za miesiąc 
lioiec b. r. w ykazuje dalszy w zrost regularności 
lotów  w porów naniu z miesiącem poprzednim, 
jak rów nież podniesienie frekw encji pasażerskiej 
i tow arow ej.

Pomimo chwilowego, t. j. od dn 26 czerw ca do 
1 sierpnia, w strzym ania kom unikacji n a  linji K ra
ków  — W iedeń (z pow odu trudności, czynionych 
przez Rząd czechosłowacki), w miesiącu lipcu do
konano większej ilości loitów, niż w mies czerw 
cu. W cyfrach sta tystyka  przedstaw ia się nastę
pująco: D okonano lotów  295, przeleciano 88 442 
kim., przew ieziono 775 pasażerów , 9030 k. bagażu 
i tow arów  oraz 122 kg. poczty. P rzeciętna regu
larność 96% .
WYCIECZKI:

Z Pokuicgo  Tew. Krajoznawczego P. T. K. u-
rządza w dniu 23 b. ni., w niedzielę, pod przew od
nictwem  p. St. Samsonowicza, w ycieczkę jedno
dniową do lasów nieporęckich pod Jab łonną  Za
pisy od dziś w kancelarji Tow. od 7 l> 8-ej w. 
(K arow a 31).

ZABAW Y.
Zabaw a na  Pogotow ie R atunkow e odbędzie się 

w Saskim ogrodzie w pierw szych dniach września. 
W  program ie efekty św ietlne, m anew ry, fontanny, 
sale tańca, słup ujazdowski, dziesięć orkiestr, 
cztery  chóry, loferja fantow a ftp. B ilety lo teryjne 
w cenie tylko 1 zł. są już do nabycia w kancelarji 
Pogotow ia, Leszno 58.

WYPADKI.
Zbrodnicze napady. Za parkiem  praskim , w 

pobliżu m agazynów  wojskowych, na  17-letniego 
Jan a  Kulko, nak ładacza (Bugaj 13) napad ł jego 
znajom y (którego nazw iska n ie  wie) i ugodził go 
nożem w głowę. Pogotow ie, po opatrunku, p rze
wiozło K ulkę do domu.

— Bronisław  K urtas (K oszykow a 52) przed 
bram ą domu nr. 65 przy ul. K oszykowej został 
napadnię ty  przez trzech  napastników , z których 
jeden ugodził, go nożem w k la tkę  p iersiow ą z le 
wej strony  Pogotow ie, po opatrunku, przew iozło 
poszwao-k cw anego do domu. Spraw cy zbrodnicze
go czynu zbiegli.

W ypadek sam ochodowy. Przy zbiegu ul. Do
brej i K arowej sam ochód nr. 18384, prow adzony 
przez kierow cę W ładysław a Gwozdowskiego, ude
rzył skrzydłem  sam ochodu przechodzącą przez 
jezdnię 8-letn ią Amelję K rzeczkę. Dziecko w  sta 
nie dość ciężkim przew ieziono tymże sam ochodem 
do szpitala im. K arola i Marji.

W ybuch i poparzenie. W  wojskowem labora- 
torjum  przeciwgazow em  przy ul. Ludnej 11 w  cza
sie dośw iadczeń eksplodow ał zbiornik z fosfo
rem. Zajęty przy dośw iadczeniach chemik Stefan 
Chrząszczew ski doznał poparzenia głowy i, po 
opatrunku przez lekarza wojskowego:, pozostał na 
miejscu. Na alarm  przybył III oddział sitraży ognio
wej, lecz w ynikły w skutek w ybuchu pożar uga
szono w zarodku.

W ypadki tram w ajow e. A bram  W ajnberg, w ska
kując do tram w aju linji nr. 5 na  ul. Zygmuntow- 
skiej dosta ł się pod wagon, którego koła zmiaż
dżyły mu palec lewej stopy. N ieszczęśliwego p rze
wieziono dorożką do pobliskiego szpitala P rzem ie
nienia Pańskiego.

— Na ul. G rójeckiej, w prost domu akadem ic
kiego, Roman Dowgirt, student politechniki, w y
skakując z tram w aju, uderzył się o słup tram w ajo
wy, odnosząc ranę tłuczoną praw ego kolana, Le
karz Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, poz-osta- 
wńł poszw ankow anego na miejscu

---------- ::o::-----------

żoae dnia poprzedniego o 3 i 4 m iejsce, a o g. 5 
pp. finał zw ycięzców  z dnia poprzedniego o 1 i 2 
miejsce. "

Mecz V arsovia—Legja o puhar Tow. Eugenicznego.

Dnia 23 bm. odbędzie się mecz p iłk i nożnej 
między pieiw szem i drużynam i W KS. Legja a HKF. 
V arsovia o puhar Tow  Eugenicznego, P uhar p rze
chodzi na w łasność drużyny, w ygrywającej mecz. 
P oczątek  meczu o godz. 15 n a  boisku na  Dynasach.

Początek  turnieju tennisow ego o m istrz W ojsk 
Polskich.

W  dniu 20 bm. na k o 'ta ch  WKS Legja roz
poczęły się rozgryw ki tennisow e o m istrzostw o 
Arrnji na rok 1925. W yniki były następujące: 1:6, 
6:1, 6:1; mjr. Tyrow iez — kp-t, M usiał 2:6, 1:6; 
ppułk. W ojciechow ski — por. Białas 10:8, 6:2; por. 
Olchowicz — kpt. K om endeur 6:3, 6:0; por. Bu
kow ski — mjr Sznuk 6:3, 6:0; kpt. G órzecki — 
kpt. G ayda 0:6, 5:7; kpt. G ayda — k p t. B ielecki 
6:0, 6:0 G ra  podw ójna — kpt. K om andeur — kpt. 
G aw ryś — ipor. Olchowicz i kp t. L oth 6:4, 1:6, 
3:6; mjr, Tyrow iez i por. Ziem biński — por. B u
kow ski i mjr. R ew iński 3:6, 0:6; mjr. Chram iec i 
kpt. G ayda — p o r Przybylski i kpt. M eisner 5:7, 
5:7. Dziś rano dalsze rozgrywki. Ju tro  rama półfi
nał, zaś po południu finał.

W ielkie zawody pływ ackie o m istrzostw o Polski 
i m istrzostw o Armji.

Dla pokazania osiągniętych w yników  w pły
w aniu oraz dla p ropagandy  tego sportu  Polski 
Zw iązek P ływ acki przy w spółudziale W ojskowego 
K lubu W ioślarskiego ul W arszaw ie urządza 22, 23 
i 24 b. m. na stojącej w odzie portu  W arszaw skie
go n a  P radze  W ielkie W szechpolskie Zaw ody P ły 
w ackie o mistrzostwo Polski i m istrzostw o Armji. 
Pokaźne, bo sięgające liczby 150 uczestników  zgło
szenia, św iadczą o zain teresow aniu  się i w artości 
tych zawodów. W śród szeregu biegów, będą  mia
ły  miejsce biegi olimpijskie na  100, 200, 400 i 1500 
mtr. dla pań i panów, oraz oddzielnie dla wojska; 
pozate-m będą miały miejsce skoki klasyczne i ska. 
ki z 10 m tr tram poliny. 24 zaś sierpnia rozegrany 
będzie mecz piłki wodnej m iędzy AZS. W arszaw a 
i  „M akabi'/

SPORT.
Zawody na boisku „Skry“,

Na dziś:

Paryż (1700 m.) Godz. 20 45 — 22 — K oncert.
Paryż (458 m,). Godz. 21—K oncert.
Rzym (425 m.) Godz. 21.20 — K oncert.
W iedeń (530 m.). Godz. 1610—18 — O rkie

stra; godz. 20—K oncert.
P raga (550 m.). Godz. 20—W ieczór czeskiej 

muzyki-
Berlin (505 m.). Godz. 17— 18 30 — O rkiestra; 

godz. 20 30—K oncert.
M onachjum (485 m.). Godz. 20—W ieczór W a

gnerowski.
F rankfu rt (470 m.). Godz, 20.30 — W ieczór

w alców
K rólew iec (463 m.). Godz. 20—K oncert; godz. 

21 15—22.15—O rkiestra.
W rocław  (418 m.). Godz. 12.30— 13.25 — Or- 

k istra; godz. 17— 18—O rkiestra; godz, 20 30—M u
zyka kam eralna.

Teatr i muzyfea
T ea tr N arodowy, Dziś i dni następnych  „Co

dziennie o 5-cj".
Sezon 1925/26 w tea trze  Letnim otw orzy naj

nowsza kocnedja tak  popularnego autora, jak S te
fan K rzywoszewski p. t. „Pan M inister1' Jeszcze 
w bieżącym  sezonie ukaże się na scenie tea tru  
Letniego -lekka kom edja spółki w łoskiej, F racca- 
re li i Barmini, p. t „K inem atograf życia''.

T ea tr Polski, Codziennie „Panienka bez zna
czenia".

T ea tr M ały. Codziennie do poniedz. w łącznie 
„Złota ciocia". W e w torek przyszłego tygodnia p re- 
m-jera „Panny służącej" H ennequin'a.

, T ea tr Nowości. Codziennie „C órka za tysiąc 
franków ".

T ea tr S zkarła tna  M aska, Codziennie „Don 
Ju an  mi-mowoli'.

P rzedstaw ienie w okalno - baletow e w tea trze
na  W yopie w Łazienkach, S taraniem  Tow. P rzy
jaciół Inw alidów  i K oła przyjaciół 39-ej drużyny 
harcerskiej im. J. W ybickiego odbędzie się w nie
dzielę dn 23 bm. o godz, 5 pp. w tea trze  na W y
spie w Łazienkach przedstaw ienie w okalno-bale
tow e z udziałem śpiewaczki H eleny Rinasówny, 
śpiew aka Rom ana Romicza oraz tancerek : P ie 
kutow skiej, O lcnieckiej i K ostarzew skiej. U rozm ai
ci to widowisko bale t dziecięcy.

Sport zagranicą.
(Przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA,
U rugwaj jeszcze w Europie. M istrzow ska dru

żyna Urugwaju „N ational" z M ontevideo przeby-

NAJPOPULARNlft fSZY
RPłDlO -K O NCERT

w  W A R S Z .A W 1 Ł

w a nadal w Europie. O statnio, grając w Lizbo
nie, U rugwajczycy odnieśli zw ycięstwo nad tam 
tejszą Covuną. Urugwaj definitywnie opuszcza 
E uropę 3 września.

„K inirsi11 — m istrzem Rumunji. Oficjalnym 
mistrzem Rumunji został ostatecznie Kinirsi, k tóry  
pobił w finale VCASP, w stosunku 5:1.

K lęska rep rezen tac ji B udapesztu. Zawody mię
dzym iastowe B rahslava — B udapeszt przyniosły 
k lęskę W ęgrom, w stosunku 1:0. W ęgierski foot
ball przechodzi obecnie ciężki kryzys. Szereg naj
lepszych graiczów znajduje się poza granicam i pań
stwa, w ystępując w barw ach  lepiej p łatnych k lu
bów. Profesjonalizm  wyżowa ich z przyw iązania 
klubowego, ambicji i  trois-ki o rozwój rodzinnego 
sportu.

K lęska „Slavii11 w Turcji. Kom binow ana re
prezen tacja  Turcji zw yciężyła niespodziew ani* 
p raską  „Slavię", w -stosunku 5:3

Europu — Espagnol 1:0. Spotkanie tow arzy 
s-kie dw-uch powyższych klubów , rozegrane w B ar 
celomie, przyniosło nieznaczne zw ycięstw o klubo 
w i Europa.

LEKKA ATLETYKA.

Światowy rekord  Trossbacha w biegu prze? 
p ło tk i. Zna-ny p lo tkarz  berliński Troissbach pró 
bów ał dw ukrotnie pobić rek o rd  św iatow y (14,8 
sek.) w bieg-u 110 mtr. przez płotki. W obu pró 
bach osiągnął Tr-ossba-ch 14,6 i 14,5, lecz w spania
łe te  w yniki nie mogą być uznane za oficjalny rc 
ko rd  św iatowy, z pow odu przew rócenia po jednyn 
p ło tku

N owe rok  ordy kobiece. Panna B lack pobiła
o statn io  w Kolomji rekord  św iatow y w biegu na 
100 mtr., osiągając św ietny czas 12,6 sek.

Podczas lekkoatletycznych  czechosłowackie! 
m istrzostw  kobiecych p. O lm orova pobiła rekord  
św iatow y w rzucie oszczepem oburącz, z wyni
kiem 53,14 mtr.

PŁYW ANIE.

R ekordy A rne Borga. Fenom enalny pływ ak 
szw edzki A rne Borg pobił cały szereg rekordów  
pływ ackich, a mianowicie: 400 yardów  — 4 ro
37 s. S00 mtr. — 10,32; 1000 m.—13:15; 1500 m.— 
20:08; 1 mila amg — 21:32.

TENNIS.

O puhar Davisa. Do finału o puhar D avisa w 
grupie am erykańskiej w eszły drużyny Japon ji • 
A ustra lji. W półm atach Japon ja  wyelim inow ała 
n iespodziew anie Hiszpanję, a A ustralia K anadę.

-::o:
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JEDYNY MOMENT w z b o g a c e n ia  s ię .
W szystkie praw ie w ygrane znajdu ją  się w i o le  szczęścia. Niech 
każdy spieszy do naszych znanych placów ek i zaopatrzy  się 

w los szczęścia  klasy 5-ej 11 Loterjl Państw ow ej. 
Ciągnienie trw a do 3 w rześn ia  r. b. w łącznie.

CO O UGi KUMEK WYGRYWA. Główna wygrana  
z ł. 350 .000 .—Ogólna sum a w ygranych z ł. 4 ,973.300. 

N ajw iększa i n a jsz c z ę ś liw sz a  kolektura.

E. LICHTENSTEIN i S-ka
W arszaw a, M arsz łk ow sk a  146, te l. 138-38, 138-57

E. LICHTENSTEIN E. LICHTENSTEIN
B ielańska 3 , tel, 515 68 N alewki 4 4 ,  tel. 136

egz. od r. 1835 konto  P. K. O. 9374.
W ypłacam y w szelkie wygrane, zam ien iam y tak  zw ane „staw ki11 
na  inne losy. T abele codziennych c iągn ień  do obejrzen ia  

u nas darm o
U w a g a ;  N° 44350 kolektury R M alangiew icza w P io trko

wie, na  który pad ła  w ygrana zt. 10.000— po długiej w ędrówce 
z rąk  do rąk, od ko lektora do ko lektora, został sprzedany  
w naszym  kantorze.

P odajem y  do w iadom ości, iż do tychczas wyszły n a s tę 
p u jące  wygrane:
-- ---------  ‘   Mi 16725 zł,

„ 46052 „
„ 4502/ „
.. 44350 „

33772

| j  DliŁOSZEftIB m o a n .  |
I rnia?7Un!I do szvcia K asprzyckie- 
I l l lu ł l j l l j  go u zn an e  za najlepsze  
I od lat 45 nagrodzone wielklem i 

złotem i m edalam i u lep szo n e  bę- 
' benkow e z ap a ra tem  do  haftu . 
Tanio po leca ją  H urtowo Składy 
Fabryczne The Kasprzycki C om 
pany. M arszałkow ska 153, te lefon  
104 51. C hłodna 28, telef. 113 51. 
D ogodne w arunki spłaty. P ro 
w incja zam aw iać m oże listownie 
w W arszawie.

Olarn na d ługoterm inow e raty , 
< luli tuż przy tram w aju , leśne 
i bezleśne , tylko dla chrześcijan . 
W iadom ość: M arszałkow ska 136,
m. 4.

Na 28583 zł. 100.000 Na 18415 zł. 5 000

Dn. 22 i 23 b. m. na boisku RKS „S kra" od
b ędą  się zawody .piłkarskie czołowych klubów  ki 
B., ą mianowicie: „Skra", „Ruch", „M akabi' i
„Bar- K ochba'1.

Ju tro  o ogdz. 3.30 pp. gra „Bar-Ko-chba'1 — 
„Ruch", a o godz. 5 pp. — „S kra" — „M akabi". 

, W niedzielę dn. 23 c godz. 3.30 pp. kluby zwycię-

10 000 
10 000 
10 000 
10.000 

5.000
P o z o sta łe  wygrane w kole:

ł  prem ja zł. 200 >00 1 w ygrana po zł. 10.000
2 w ygrane po „ 150 000 5 w ygran. po „ 5.000
2 w ygrane po „ 25 000 i w iele, wiele innych.

l t  436 
40947 
47908 
37235

100 000
50.000 
50 000
25.000

46470
5608

34486
17374

5.000 
2 000 
2,C00
2.00 J

M E B L E
używane w wielkim wy
borze polecam y tanio, 
życzącym  ratam i.

SOLNA 13 m . 4 .

Dr. EaczyńsKi powrócił.
Choroby w ener.,

skóry i kob iec .—od 1—3 i 5—7 w. 
L e s z n o  29, tel. 3J-6 .

nonĆ 111 „P om oc praw na11, Kra- 
r AUJ u l  kow skie P rzedm ieście  
85-4. A pelacje, sprawy karne, 
kom orn iane , usynow ienia, rozw o
dowe, spadkow e. O zaginionych 
rodzinach . R ozw odow e.

siiicłj jĘzyjińur. m złotych
m iesięcznie. P lac Trzech Krzy
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zap i
sy od 17 sie rp n ia—m iędzy 5—7
w ieczór.

7HQ|ny na Kursa H andlow e rocz- 
LnrlJ! ne pod k ierunkiem  Ign- 
Sekułow icza. Zóraw ia 42, przyj* 
m uje S ekre tarja t Kursów całV 
dzień. O bszerne  program y nauk 
handlow ych, gospodarczych  fa r
mo. Zam iejscow i listow nie.

W y d a w c a : R a d a  N a c z e ln a  P- P R. R e d a k to r  nacze lny  'ir. F e lik s PER L. R e d a k to r  odoowiedzialny: Jan M. BOSSKI, nrfbito w drukarni „Robotnika". W arecka 7


